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iSji. ibdjor Idzikowski powiększył liczbę bokaterskick uiiar meadałych lotów przez Atlantyk
(Szczegóły wewnątrz numeru)

Ulgowy abc nameni 
>Kowest D^ien^ika*

Dla wszystkich naszych Szan. Abonentów wprowadziliśmy 
w czasie od 15 maja do 30 września br. ulgowy letni abonament, 
udzielając

50 proc z repy prenuinsrałr
Każdy prenumerator może namówić drugi abonament dla swej 

redziLy w yjeżdżającej na letnisko. —  D lgowy abonament kosztuje 
w  nasze, .administracji zi. 3.3U plus koszta przesyłki zl. 1.— , razem 
zl. 4.30 miesięcznie.

Nasz krzyk rc spaczy
Na dorocznej.! o^ótaem zebraniu członków 

warszawskiej ot ntran laipieciwa żydowskiego 
n o J p  «ię  krzyk rozpaczy. W  życiu eoianodar- 
czam -r- w yw od ził jeden z  m ów ców  — nastą­
pił przewrót w  handilu —  pogrom. Gdy zbytnie 
obciążenie podatkowe ku®;ectw a spowodowa­
ło  odp ływ  wszelkich środków obrotowych, od­
wrócił się od kupiectwa nrzemysł. k tó iy na bar 
kaeh kiup.ectwa podżwdgnał się po znaszojeniu 
wojennem.

Kupiec tw o żydowskie jest osaanotnione i o- 
puszozujie. B ez pem ocy finansowej i bez pomo­
cy  mora mej N ik t me słyszy gromkiego słowa: 
pomóżcie nam. Owszem, jest stwierdzone, ż e  
wn głośn ią wołam y o  pomoc, tem silniej naci­
ska się śnroę p a k t o w ą .  Dzrówięćdz-eskąt pro 
cent .kupiectnra znajduje się nad brzegiem prze 
pasct bierna czjsu -na powolne zabiegi i dlatego 
piOB«pttwa«Q, ałjy zw rócić się do p. P^ezyden 
ta z petycją kupiectwa żydowsktego

Ęoaąjmieifiy te® krzyk rozpaczy i  m y w id o ­
my i narzekamy V »  r**n dług’ proces badatna 
jnoditwo^ci MłnriBły syctemu podeUkowego, a 
tymcJie graą. egzystencje, t u  ozawem ma­
sow o nw  a cdi przeoistebaonstwia.

M imo te m«Hfl-y w ąźen ie , śe> zrozpaczeni ku­
pcy nie uchwycili jeszcze sedna sprawy. Nie 
jn g ięm y bowiem ww Jać za środek zaradczy 
rzuconej myśli ogfc&raua tezy Autowej żałoby* 
wzgłędipie zamknięcia sklepów na znak prote­
stu. T o  ilu Ol śródk* leożnrcse, to nic sa rady 
i  płuny. Co nam pomoże płacz nad . ruiną handlu 
żydow skiego! Opowtadają, że  Napoleon wiszedł 
w  I% za b‘Ab (jo twcWicy żyd ow sk e j ł w idział 
iŻydfiw i  rabinem ra, cz^le, płaczących nad u- 
petBdem Jerozolimy. Napoleon, człow iek czy ­
n i, nie rozumiał ?ydOw płaczących i zauwa­
ż y ł  słusznie, że płaczem i sypaniem popiołu na 
g łow ę nie odbuduje się państwa żydowskiego-

. Płaczom, zamykaniem sklepów, nawet dele­
gacjami do rozmaitych urzędów me odbuduje *i 
się zniszczonego kuptecewa żydowskiego. M oże 
uzyskamy najwyżej małe ulgi podatkowe, mo­
że rozłoży się ..am jeszcze podatki na raty, ale 
to nie stw orzy jeszcze kapitału obrotowego, to 
nie pomoże nam jeszcze do odnowienia zniszcz© 
mych warsztatów pracy.

Zdajemy sobie sprawę, że  w  całym  kraju pa­
rnie kryzys ale żadna warstwa społeczeństwa 
nie straciła kapitału obrotowego taK, jak my. 
'W szyscy ponieśli w  ostatoan czasie srtiraty pie­
niężne z powodu spadku cen. Srtaeii bardzo 
dużo óhłct, stracił obszamjk z powodu spadk-u 
cen zboża, zmniejszył się kapitał obrotowy 
przemysłowca, gdyż to w u y  zostały w  jego 
magazynach, nie było  bow.om zbytu dla jego 
Protbukuji. A le  ci wiszysey pozostali prsjr swo- 
Uciłi warsztatach pracy, ioh warsztaty pracy 
pozostały .cąłe i przy lekfcej poprawie koniunk­
tury znajdą za sw oje plony rówocwartoiść i  
przyjdą do siebie, jeśli nie dziś, to jutro lub po­
jutrze. .

Nasz warsztat pracy, te  nasz kapitał obroto­
w y, gdy tea, straciliśmy, to straciliśmy moż­
ność aar obtoowapia. I .dlatego aikr tak bardzo 
nie sozpacza, jak my. Popełnlenc w  cstacnlm 
czasie w iele  błędów gospodares yoh, ane w y ­
ciąga się .w sferach rcsąd^wych kofijsekwencio 
ł  zm iena się taktykę i poldtj ke i dlatego rolni­
ctw o i przemysł maja nadzieję, że p rzy  zmianie 
polityki gospodapuzej pppiawi się ich sytuacja.

My tej pełnej nadziei niestety nie .namy. bo 
nie zm;cniło się jeszcze ciągle nastawienie pew ­
nych 'sfer wobec kupiectwa w ogólności i w o­
bec kupiectwa żydowskiego w  szczególności. 
W ystarczy  zacytować tylko jeden fakt. aby u- 
widecznić. w  jakiej znajdujemy się sytuacji. Są 
pewne województwa, które mają ceny maksy­

malne na mąkę- Cena miasta wo»ewód "knego 
obowiązuje w e  wBzystfcśoh nuast ch wogeiwódłk 
Lich, mimo iż  nfcktór© mlorta ~że maią w łas­
nych udymów i ^prowadŁaja inąlkę z  dalekich 
stron a fracht; i  zw ó jk a  ich Kpsiztuóe Matoo to 
narzucają staroctow e ceny mias a wojewód^ 
kiego, a gdy kupiec wykazuje, ż e  jego  -=aotsgo 
tow ar drożej Loszti.jfc. bo oipłaiba fiacLit z  
sra wojewódzkiego, nie uw zg^dK a się jego  n- 
ozciweó kalkulacjil, lecz < wszem  karze sję so  za  
lichw y gdy drożej targuje, aiż się oStijałae 
każe.

Zncmy wypaddci żp o m y  u K”ipra Wyznacza 
się takie .aime, jak naprzykł ,d w  młyate inbi 
najwyżej o Jeden z ło ty  d rożej Ody kupSuc W y« 
Kazule (nawet w  m ieśce wojewódzkiaiirj, -M  
zwózka, poJate k obrotowy, w ynoszą pcw?»0 
jeden złoty, słj-szr.- sle od n h ed n ego  i<Cowent » 
wojewódzkiego, że  właśnie tuką; oew f dtoal 
p rzyzw ycza ić piekarzy, aby me kppewMi *  
kupców, tylko w prosi w  rrłyoaidj i « (

Ta  polłtyiia w ib ec  kupiectwa aSekianflei  om  
rujnu e, jak polityka podatkowa- O ^ubża i t  
nas za lichwę mimo iż wykazujemy, bo tesMte 
my na towanze, narzuca się jen y n corifrowtea 
dające cenom rynkowym, i*je « r ń je  sto żutłaW 
rzecz, urzędy podatkowe przyjmują a. p. l o *  
chód z handlu inąką około tQ proc., a wthdfc* 
administracyjne rozwalała najw yżej U K fW t l  
za makę o 1 zl drożej mz kosnisje w  n t m t t  
chociaż fracht i rwórka kosztują satae z w y ł  
dwa złote.

Tyci. faktów nie znano na rocznem z eSnaża 
w  Centrali kupców żydowskich, i^zypojBCKr' 
my, że gdyby je  znano, to napev do i  <me zaa- 
lazłyby w yraz nietylko w tym rozpfc-a *rw yn
okrzyku zubożałego kuoiecrw ty i lo w k it— , 
ale i w  ichwa ’aęh zebrania.

Gdy się czyta sprawozdanie walnego zgro­
madzenia Centrali kupców żydowskich, gdy, 
Się czyta, że nawet prezesa Centrali kupców 
ogarnęło zwątpifenie, z? nz~«rt ż^sss fcrątejt 
że p. Czechowicz ri zvnajmnie'J nas w y j  
słuchał i współczuwał. a t obecnie tiłe 
przyjmuje się nawet przedstawicieli kupiec- 
twa. że nawet prezes Warszawskiej Izby Prze 
mysłowo-handlowej bądżcobądż b’. minister 
skarbu w  gabingccie utwc^zonvm po wypad­
kach majowych musi długo czekać, zanim się 
go przyim ie z teltgac.ią w  sprawie ulg Dodat­
kowych, to sie ma zrozumienie dla tego pesy­
mistycznego nastroju, jaki panował wśród kup­
ców żydowskich.

Bolesncm jest, gdy się słyszy lako odpo­
wiedź na żadanie kupiectwa, aby banki- pań­
stwowe udzielały kredytów kupiectwu, 'że ban 
ki musza przedewszystlciem strzec swoich in­
teresów i kapitałów, bo znaczy to, i/t pewne



Str. X „NO W Y DZIENNIK'*, wtorek 16. VII. 1929 Nr. 188

sfery kompetentne przypuszczają, że udziela­
nie kredytów kupiectwu jest sprzeczne z inte­
resem banków państwowych, mimo to uznaje­
my, że nie wolno nam tracić otuchy i nadzieji, 
porzucić nutę żalu i skarg i przejść do pozy­

tywnej parcy nad odbudową gospodarczą ży- 
dostwa miino, że to wymaga długiej i mozol­
nej pracy. Choroba przychodzi prędko, zdro­
wie odzyskuje się niestety powoli.

Dr. F. Rotenstreich

Po katastrofie
Kraków, 15 lipca.

Z ząpartym tchem oczekiwała Polska cala 
przez dwie doby wiadomości o losach boha­
terskich lotników polskich majorów Idzikow­
skiego i Kubali, k tórzy po raz drugi porwali 
się na zdobycie Atlantyku, niezrażeni swem ze 
szlorocznem niepowodzeniem. Nadchodzące w  
ciągu niedzieli wiadomości stopniowo odbiera­
ły  nadzieję w  szczęśliwe udanie się gigantycz 
je g o  przedsięwzięcia, które —  jak dotąd —  nie 
powiodło się jeszcze całkowicie żadnemu lot­
nikowi. Szczególnie niepokojem napełniać mu­
siała wiadomość, że lotnicy francuscy, którzy 
startowali niemal równocześnie z lotnikami poi 
Skimi, uważali za stosowne zawrócić z drogi 
z  powodu fatalnych warunków atmosferycz­
nych, przyczem  oświadczenie Costesa, zw ycię­
skiego uczestnika lotu dookoła świata (z  za­
chodu na Wschód), złożone po powrocie z nie- 
udałe] wyprawy, ilustruje dosadnie, jak ol­
brzym ie trudności nastręcza przelot przez A- 
tlantyk w  kierunku z Europy do Ameryki.

Smutne przewidywania, oparte na niepowo­
dzeniu doświadczonego lotnika francuskiego, 
niestety ziściły się, aż nazbyt boleśnie. Smaga 
ny wichurą samolot „Marszałek Piłsudski** po 
dążył ku Azorom, przyczem lotnicy w yrazić 
m ieli żądanie wskazania im miejsca lądowania. 
Z szeregu sprzecznych depesz trudno ustalić, 
czy  katastrofę spowodował nagły defekt mo­
toru, czy  też nieodpowiednie miejsce lądowa­

nia, czy wreszcie —  bo i taka jeęt wersja —  
upadek w nurty morza w pobliżu wyspy Gra- 
ciosa.

Podczas katastrofy zginął śp. major Lu­
dwik Idzikowski, zaś major Kazimierz Kubala 
ocalał, odnosząc rany. Samolot uległ zniszcze­
niu.

Obaj nąsi lotnicy od wielu m iesięcy przygo­
towywali się nadzwyczaj sumiennie i skrupu­
latnie do spełnienia zamierzonego zadania, nie 
stety jednak los nie pozwolił im dopiąć celu. 
Nie dolecieli do dalekich brzegów Ameryki, 
a w  dodatku jeden z  nich zginął, powiększa­
jąc pokaźna już liczbę nieustraszonych boha­
terów, ofiar nieudałych lotów przez Atlantyk.

W iadomość o tragicznem zakończeniu lotu 
okryła żałobą całą Polskę, która w  głębokim 
smutku chyli czoła przed oohaterskim lotni­
kiem, co swem życiem przypłacił chęć przy­
sporzenia sławy imieniu polskiemu przez zdo- 
oycie szlaków napowietrznych.

Oby smutne zakończenie lotu śp. mjr. Idzi­
kowskiego i mjr. Kubali posłużyło jako memen 
to dla wszystkich śmiałków, chcących próbo­
wać szczęścia na zdradliwych falach wichrów 
transaoceanicznych! Oby ofiara z życia śp.
mjr. Idzikowskiego bya ostatniąl 

* • *

Poniżej podajemy telegraficzne doniesienia 
o przebiegu tragicznie zakończonego lotu.

P a ry ż  14. 7. P A T . Agencja Havasa otrzym a­
ła od Associated Press z  Now ego Jorku nastę­
pującą depeszę: O godzinie 4*15 lotnicy polscy 
w ylądow ali na w ysp ie Graticza na Azorach. 
Lądowanie odbyło się w dobrych warunkach.

W arszawa 14. 7. PAT. Wiadomości, nadeszłe 
z Paryża  o  godzinie 17*30, potwierdzają wiado­
mość, podaną przez Associated Press o w y lą ­
dowaniu lotników polskich na Azorach. W iado 
mości paryskie zawierają ponadto informację. 
Że samolot „Marszałek Piłsudski" opuścił się na 
morzu dzisiaj o godzinie 2 popołudniu według 
jpzasu środkowo europejskiego.
? Horta 14. 7. PAT- Godz. 18*20: W edług oata 
inich wiadomości samolot Marszałek Piłsudski 
miał wpaść do morza w pobliżu wyspy Graclo- 
sa. W edług niesprawdzonych dotąd wiadomo­
ści, jeden z lotników ma być zabity, drug! ura­
towany.

Lizbona 14. 7. PAT. Godz. 18*30: Korespon­
dent „Secoiło** podaje w  depeszy z Horty, że 
samolot „Marszałek Piłsudski** w ylądow ał na 
Wyspie Gracdosa. Ten sam korespondent komu1 
nikluje niesprawdzoną dotąd wiadomość, że  sa­
molot został rozbity.

Aparat radjowy samolotu 
polskiego szwankował

Villacoublay 14. 7. P A T . Lotnicy francuscy 
Costeis i Bellonie, którzy w ylądowali tu po za­
niechaniu lotu nad Atlantykiem, zapytani o  lot­
ników polskich, oświadczyli, że  ani razu nie 
znajdowali się z nimi w  kontakcie. W  pewnej 
chwili słyszeli sygnały jakiegoś statku, który 
starał się schwytać wiadomość od lotników poi 
skich, jednakże, jak się zdaje, aparat radjowy 
samolotu polskiego działa nienormalnie.

„Iskra" poszukiwała lotników 
polskich

Paryż 14. 7. PA T. Agencja Havasa otrzymała 
O godzinie 4 popołudniu od swego koresponden 
ta z Hor-tys na Azorach następującą depeszę: 
Lotnik Idzikowski zażąda! wczoraj o  godzinie

6*45 wieczorem wskazania mu miejsca lądowa­
nia. Jako miejsce lądowania wskazano mu na­
tychmiast depeszą radjową plac piłki nożnej, 
oświetlony 6-ma reflektorami Do tej chwili nie 
udało się nic w ięcej usłyszeć. Stacjonujący w 
jednym z portów wysp Azorskich polski State# 
wojenny „Iskra** w yruszył o  godzinie 10 w ie­
czorem na poszukiwania, Statek „Iskra** do­
tychczas nie powrócił. Niewielki parowiec prze 
prowadza sw e poszukiwania w  pobliżu wysp 
Fico i Fayal. doszukiwania okazały się narazie 
bezskuteczne.

Potwierdzenie tragicznej 
wiadomości

W arszawa 14. 7. PA T . W edług ostatnich oko 
ło godz. 20-tej doniesień Agencji amerykań­
skiej „Associated Press", samolot Marszałek

Piłsudski, opadając na morze, miał ulec znisz­
czeniu. Major Idzikowski ma być podobno za­
bity, major Kubala szczęśliwie uratowany. P o ­
dając powyższą wiadomość, P A T  zaznacza, że 
nie bierze całkowicie odpowiedzialności, ailbo- 
wiempotwierdzenia miarodajnego tej tragicznej 
wiadomości tiie zdołano jeszcze uzyskać. W ia­
domości dalsze opiewają, że statek polski „Is- 
kra“  udał się w  kierunku Graciosy, oetem ra­
towania lotników poiSiKicn i samolotu.

L o n d y n ,  14.'7 PA T . Agencja Ass* Press
donosi w  depeszy z Lizbony, że potwierdza się
ostatecznie wiadomość, że samolot polski „Mar,
szale k Piłsudski" spadł na wyspie Gracioza ,
przyczem mjr. dzikowski został zabity, aatjr.
Kubala ocalony Samolot uięgł zniszczeniu.

* * *

W  niedzielę w  godzinach, popołudniowych 
na pierwszą wiadomość o przybyciu lotników 
polskich na Azory, wydaliśmy nadzwyczajny 
aodatek, momentalnie rozchwytany przez pu-t 
bliczność, śledzącą ze wzrastającym z godtfJZ  
na godzinę zaniepokojeniem przebieg lotu.

Sp. major Ludwik Idzikowski 
chluba polskiego lotnictwa

Tiagicannie zmarły bohaterski loLniiŁ major L * 1 
dwik Idzikowski urodził się w  Warszawie dn. 24 
sierpnia 1891 roku. Po SKończeniu szkół wstępują, 
na politechnikę do I ejodjum. Wybuch wojuj za­
staje go w  kraju, dokąd przyjechał na wakacje. 
WTtieQony do armji rosyjskiej, dostaje przydział 
do szkoły lotniczej, którą kończy w  drugim roku 

- wojny i otrzymuje tytuł pilota. ,
Ze zmartwychwstaniem armji polskiej major I- 

dziikowski, jeden z pier wszych staje w jej szere­
gach. Przydzielony do 6-ej grupy lwowskiej ś. p. 
kapitana Bastyra, walczy cały czas ra lwowskim  
froncie w szeregach 7 eskadry, słynnej później e-1 
skaory pułkownika FaunŁleroy‘a.

W  rozkazach naczelnego dowództwa coraz ezę- 
ściej wymieniane jest jego nazwisko. Krzyże V<ir- 
tuti Militarni i Walecznych zawisają na jego piersi. 
Major Idzikowski staje w  szeregach asów poi- 
slkego lotnictwa, obok śp. Steca i Baotyra. Ciągłe 
igranie ze śmiercią robi z niego pierwszorzędne­
go pilota bojowego.

Po skończonej wojnie śp. major Idzikowski roz­
kazem najwyższych władz wojskowych dostaje 
przydział do Wyższej Szkoły lotniczej w  Grudzią­
dzu, gdzie obejmuje eskadrę w  charakterze oo- 
wodcy- instruktora. W  jakiś czas później rozkaz 
ministra spraw wojskowych przynosi nominację 
jego na szefapilotażu w  tejże szkole, a następnie 
przydiizelony zostaje do departamentu aeronaiutyki 
M. S. Wojsk, w Warszawie W  latach 1925 i 1926 
hierze udział w  dwu raidach lotniczych na trasie 
Paryż— Warszawa, pilotując samolot „Potez“.

Będąc dowódcą dywizjonu w  1 pułku lotniczym 
w Warszawie podczas manewrów w  Rembertowie 
ulega katastrofie lotniczej. Cudem wychodzi z niej 
cało.

W  roku 1926 jedzie do Paryża, gdzie pracuje w 
nusji zakupów wojskowych oblatując przeszło 
100 Breąuelów, kupionycn dla naszej armjii.

W  roku zeszłym w  sierkniu podejmuje lot z 
majorem Kubalą, a w 11 miesięcy później pona­
wia próbę z tragicznym epilogiem niestety.

. M 10 mi l i i  i Oliw M d (d Eiioii
niż raz z Paryża de Nowego Jorku"

oświadczył zwycleica Atlantyku Costes po zaniechaniu lotu
Paryż 14. 7. P A T . Agencja Hayasa donosi:

Lotnik Costos znalazłszy się na północ od A zo­
rów, zawrócił z drogi-

Vil!acoub!ay 14. 7. PAT. Costes oświadczy!, 
że  w odległości 200 mil od wybrzeża kontynen­
tu europejskiego napotka! na bardzo śliny wiatr, 
z powodu którego szybkość samolotu, wyno­
sząca 200 kim. na godzinę, zmniejszyła się do 
80 kim. W  celu uniknięcia ewentualności zna­
lezienia się na pełnem morzu wobec braku ben 
zyny, lotnicy woleli nawrócić. Motor samolotu 
działał zupełnie normalnie. Samolot przeleciał 
5400 kim. w  ciągu 28 godzin. Costes dodał, iż 
wiedział, że przelot nad Atlantykiem od wscho 
du na zachód jest bardzo trudny, nigdy jednak 
nie byłby przypuścił, że nastręcza tak olbrzy­
mie trudności. Przelot ten jest możliwy, o ile 
natrafiłoby się na idealne warunki atmosfery­
czne. Costes zaznaczył nak-oniec. że lepiej 10

razy lecieć z Nowego Jorku do Paryża, aniżeli 
z Paryża do Nowego Jorku.

Madryt 14. 7- P A T . Poseł Rzeczypospolitej w  
Madrycie, który na prośbę PA T-a  kablował na 
Azor ypo otrzymaniu pierwszej wiadomości o  
zamiarze lądowania samolotu „Marszałek Pił­
sudska" na Azorach, komunikuje, że  w  niedzielę 
do południa nie udało się otrzymać żadnej pe­
wnej wiadomości poza stwierdzeniem, że na 
Oceanie panują bardzo niekorzystne dla lotu, 
gwałtowne wiatry zachodnie.

246 godzin w powietrzu!
L o n d y n ,  PAT. Aeroplan „Angeleno" opu­

ścił się po niudanych próbach zaopatrzenia się 
raz Jeszcze w benzynę podczas lotu na lotni­
sku w Culver City, ustaliwszy rekord lotu bez 
lądowania na 246 godzina 44 minuty.



Nr. J§8 „N O W Y  DZTENNTK**, wtorek 16. VII. 1929
-  r— aa  ------- -.a-—  -jp..i 

•Ńtr. 8

WUWA
Wmciaw&ka wystawa mieszkaniowa

■ (Korespondencja władna „Nowego Dziennika*1).

RąK wrygtąw. Do Poz&^nia, Barcelony, Se­
willi przyłącza się i W rocław. Granice tej osta. 
tniaj wystawy są wprawdzie szczuplejsze, na 
łmnejszą zakrojone skalę, niemniej jednak 
W zbąiza ona powszechne zainteresowanie, ja- 
koŹe próbuje znaleźć odpowiedź na jeden z naj 
cod^ietmiejszych, a zarazem najboleśniejszych 
fcnroftjemów współczesnych —  problem mieszka 
irta.

M iędzy TTohnung (/ud VFerkraum (inicjały: 
,,Wjrwa“ )  rozgrywa się znaczna część życia 
człowieka, oapowiednie więc urządzenie tych 
0 codziennego życia jest zagadnieniem
kricrwsjzorzędnej wagi. Kolosalny rozwój techni 
ki w ostatnich latach, zmiany poglądów we 
{Wsswdtk&b dziedzinach, szybko naprzód kro­
cząca lisodemizticja, nie mogły pozostać bez 
wpływu na poglądy życiow e dzisiejszego czło- 
•wttafca w yw o łać  musiały inme nastawienie, z 
grantu itme dążenia i aspiracje, niż kilkadzie­
siąt Jeszcze lat temu. Równocześnie jednak za­
znacza się coraz silniej nędza mieszkaniowa, 
ciasnota; antynomia m iędzy mieszkaniem w  
'dzisiejszej formie, a Jego rzeczywistem prze­
znaczeniem.

W rocalwska wystawa chce dać próbę rozwią 
zania tego problemu: jakiem ma być i jak po­
winno wyglądać nowoczesne mieszkanie. Czy 
ma być cackiem dla oka, lamusem zbędnVb 
sprzętów, ciasnem zbiorowiskiem nikomu i ni­
czemu nie służących mebli, czy  też służyć ży  
chi, zdrowiu, wygodzie?

Na to pytani© odpowiada naun 37 nowo wybu 
dowanych domów rożnego typu, od 3-piętro- 
wyCh bloków do parterowych, jednorodzin­
nych „Eigenbeimów". W e  wszystkich najwy­
raźniej uderza jedna wspólna, charakterystycz 
na tendencja: jak najwięcej wolnej przestrzeni, 
jak najwięcej światłą, słońca, powietrza!

Przeźroczyste szkło wypiera coraz bardziej 
cegłę, Ściany ustępują miejsca oknom. Wszelki 
zbytek jest wyelim inowany, umeblowanie ogra 
nięzone do koniecznego minimum. W  nowocze­
snej kuchni niema owych tradycyjnych stołów, 
miednic, cebrzyków , kredensów- —  Duzy 
stół o kilku zagłębieniach, dwa zlew y przy wo 
dociągaah, wmurowana, spiżarka —  do tego 
ogranicza się kuchenne urządzenie. W  jadalni 
tylko stół okrągły i krzesła. Nic pozatem. Sza­
fy  wmurowane nie zabierają niepotrzebnie 
przestrzeni, w  urządzeniach drzewo ustępuje 
miesca Stali, parkiety —  linoleum, jako łatwiej

dającym się w czystości utrzymać'materiałom. 
Duże korytarze, przedpokoje, Salony ograniczą 
ne do minimum, przestrzeń wykorzystuje się 
bardziej ’ celowo, na pokoje mieszkalne, w  któ­
rych przebywa się stale, na łazienki, terasy.

Domy jednorodzinne pomyślane są indywi­
dualnie, mając w  najdrobniejszych szczegółach 
odpowiadać celowi, do jąlyego są przeznaczo­
ne. Oto n. p. <lom pracownika umysłowego. Nie 
willa, ale praktyczny i wyogdny dom. Centrum 
stanowi pracownia, po jednej je j stronie jadal­
nia, kuchnia, łazienka, po drugiej sypialnia. 
Zamiast ciasnych balkonow duża terasa na da 
chu, nadająca się do słonecznych kupieli.

Estetyzujący bel esprit krzyw ić się może bę­
dzie na widok tych bloków nagich i bez upięk­
szeń. Zarzuci nowoczesnej tej architekturze 
kompletne zerwanie z prawziwą sztuką, jedno- 
stajność, bezduszność. A  jednak tyle tkwi pro­
stego, prymitywnego piękna w tych geometry 
czych bryłach. Bije z nich siła, uderza w y trzy ­
małość w  linji, jakkolwiek nieco twardej, pod­
kreślonej silniej jeszcze szeroką płaszczyzną 
dachów. Przemawia duch czasu, którego zna- 
miennem piętnem jest kollektywizm, wspólno­
ta. Przytem  jednak indywidualizm dochodzi 
nie mniej do wyrazu w  tych kubicznych kom­
binacjach niż w skomplikowanych, przeładowa 
nych barokowych dekoracjach. Dzisiejsz1- ar­
chitektura stoi zupełnie pod znakiem*maszyny 
i żelazobetonu. One też nadają pracy budowla­
nej ten swoisty, nowoczesny charakter i ton. 
Zarazem jednak i tempo. Przed laty nie można 
było wybudować 37 domów w przeciągu 12 za­
ledwie tygodni.*)

Pokaźne miejsce na wystawie zajmuje ręko­
dzieło. W  specjalnie wybudowanym pawilonie 
rpzmieszczono przeróżne pracownie, w  któ­
rych, przed naszemi oczyma, wre normalna 
praca, ale wśród warunków zupełnie od dotych 
czasowych odmiennych. W  zawrotnem tempie 
naszych czasów ży jący  człowiek dąży do urzą 
dzenia pracowni swej w  sposób racjonalny, z 
uwzględnieniem wszelkich specjalnych potrzeb 
zawodu i elementarnych choćby wym ogów  hl- 
gjeny.

Nieodstępnym towarzyszem jest maszyna

*) Cały szereg wykresów i tablic ilustruje 
historyczny rozwój ideji mieszkaniowej. Z P o l­
ski nadesłał swe pTace warszawski architekt 
1). Szymon Sirkus.

ełekLyczna. Nawet drobne rękodzieło zbliża 
się dziś coraz bardziej, dzięki wszechpotężnej 
maszynie i elektryczności do przemysłu. Tka­
cze, rytownicy, tapicerzy, „stolarze, ślusarze, 
introligatorzy wyręczają się maszyną na każ­
dym kroku. Ba, nawet fryz jer strzyże już ma­
szyną elektryczną. —  Niezmiernie ciekawą 
jest pracownia garncarska, gdzie w  naszej oba 
cności wyrastają w  przeciągu kilku minut z su-: 
rowej gliny gustowne i artystycznie wykon* 
ezore naczynia.

W szędzie w  dodatku przesadna czystość 
przewiewność, słońce.

Skończoną pod każdym względem jest wy* 
budowana tu wzorowa, nowoczesna zagroda 
wiejska. Jest to niejako synteza mieszkania I  
pracowni, na wsi bowiem stosunek m iędzy nie 
mi jest znacznie ciaśniejszy, pozostają one w 
większej od siebie zależności niż w  mieście. 
W ykonaw cy kierowali się zasadą możliwie 
największej oszczędności w przestrzeni, by 
poonieść rentowność tej nowoczesnej chaty 
wiejskiej. Dla wygody, dla oszczędzania parce 
li 1 usprawnienia gospodarskiej pracy, łączyj 
się chata ze stodołą, stąd proste połączenie do 
wzorowo urządzone] stajni. I tu z każdego za-* 
kątka wygląda słońce. W  chacie skromne, pro 
ste, schludne pokoiki, w  których —  rzecz ja* 
sna —  nie brak i radja. W  kącie elektryczny 
odkurzacz, w  ścianie wentylator. Słowem, 
wszystko nowoczesne, praktyczne, hyglenlcz- 
ne.

Całość w ystawy uzupełnia jeszcze szereg 
budynków specjalnie przeznaczonych dla dzie­
ci, jak „Dom zdrowia**, teatr marionetek, spe* 
cjalne urządzenia gimnastyczne itd. itd. Poza* 
tern niezmiernie ciekawe są okazy najrozmait* 
szych roślin południowych, hodowanych w  spe 
cjalnie na ten cel wybudowanej cieplarni.

Wuwa, rozmieszczona w  pięknym parku 
scheitnigowskim, na obszarze 300,000 m. kw. 
robi ogółem kolosalne wrażenie, cieszy się te£ 
wielka po-puilamośdą I ściąga prócz, gości z  eta* 
łych Niemiec też całe rzesze cudzoziemców, S 
nawet wycieczki szkolne, szczególnie z  CzecB 
i W ęgier.

W rocław, w  lipcu. D r fi.  P fe ffe r

WPISY na K U R S Y  
H A N D L O W I 
F E IN B E R D A  

S T R A D O M  2 7 , codziennie od 9— 1 i  3— 5.
Knrsy obejmują: księgowość, korespondencję ban* 

dlową, rachnnkl kupieckie, naukę o feaudhi i wek­
slach, stenografię f kallgrafję, —  nadobowiązkowo: 
korespondencie niemiecka i pisanie na maszynach. — 
Knrsy Feinberga zarejestrowane są przez Minister* 
stwo W . R. i O. P. i celują w  przysposobienia takie 
osob starszych do zajęć biurowych. 1733*

M AK»VM  GORKI f.

Mateczki ((emskich
Pod wieczór przybyłem do miasta. Chmury nad 

dachami domów barwiły się czerwienią, lekko ró 
żowy tuman kurzu zawisł w nieruchomem i spokoj 
nem powietrzu. Jest sobota — dzwonią właśnie na 
nieszpory. Na daEedżińcu, należącym do małego ubo 
giego kościółka, wciśniętego międtzy domy 1 zagłę­
bionego w  Ueped nMczce, brodaty mieszczuch pędzi 
uderzeniami bata tępą maciorę. Ściga ją pół tuzina 
pstrokatych' prosiąt. Przed oborą jakaś kobieta w  
czarno] suko; i w ^itidziajiej djusftęazce na głowie - -  
otet^cłajną,.jajfeby wrośnięta w ziemię Mczy miedzią 
ki. Następnie układa je równo na dłoni, pątrzy długo 
i uważnie na zakurzone niebo, potem na niebieską 
kopplb dzwonnicy i wysuwając grube, ciemne war 
gi zmów zaczyna Liczyć monety-

Wchodzę do karczmy. Proszę o butelkę piwa ł 
spoglądając .przez okno na nłicę zaczynam zastana 
wiiać ssę: co . należałoby w życiu pnzieWiinać, a co 
błogosławić?

Jestem .ieszege bardzo młody. W  poszukiwaniu 
stałej równ^^agi waham się i chwieję na wszj-st 
Me strony. Mam wrałtnie, że życie szydzi ze mnie 
głupio, poifcgzułać. md swe kaprysy niegodne i pooi 
tające. Tft, 00 doświadczeni kadzie uważają za god 
ne uwielbienia okazuje się bezbarwne, nudne, mecie 
feawe. —  to *ąś,.po kąęąJJ rnlprzeklinać — waśnie 
podoba mi się. W  końcu niewiele rozumiem z tego.

Czasem wydaje m.i się, że głowa moja jest zupeł 
nie pusta, Łe niema o czem myśleć — ozasem znów,

że zawieszono w  niej małe różnokolorowe baloni­
ki, kitópe tańczą, jiaik pyłka kurzu w  powietrzu. Ale 
najgorsze to, że zaczynam mieć coraz mniej za-ufa 
nia do liudzd mądrych, którzy twierdzą, że wszystko 
rozumieją. Czuję, że znajduje się w  absurdalnej 1 
przykrej sytuacji muchy, co csbwilia uderzającej gło­
wą o szybę. Chciałaby przefrunąć przez nią, a nie 
jwiie, że ta przejrzysta przeszkoda jest jednak nie 
do przebycia...

Przez dobrze wymiecioną, opustoszałą I ponurą 
Wicę pnzesuiwa się właśnie jakaś dziwna, stara ko­
bieta. W  ruchach jej jest coś, co przypomina ptaka, 
coś fruwającego i lekkiego. Mija ją, c przechodniów 
czyni skomplikowane i niewytłumaczone gzygzaki. 
Jakby spłoszona skacze nagle w  tył lub w  bok... 
Ludzie również odsuwają się od niej —  ścigają ją 
skrytym wzrokiem, ze zmaTSzczonetni brwuami

W  rzeczywistości chód Jej przypomina zręczny i 
lekki lot jaskółki. Pstre łachmany, które powiewają 
naokoło tej małej sylwetki nadają jej jeszcze wię­
kszego podobieństwa do ptaka. Cała bowiem okry 
ta jest drobmeini strzępami. Głowa obraca się szyb 
ko, trwożliwie na cienkiej szyji. Spiczasty nos węszy 
a krótka szczęka dolna, porusza się bezustannie, jak 
by przeżuwając powietrze. Siwe włosy sterczą pa 
brodzie. Pod spódnicą u dołu obficie ozdobioną róż 
noikólorowemd Jatami widać gołe brudne nogi — pra 
wdziiwe łapy, które konwuisyjniie czepiają się słu­
pów lamp ulicznych, płotów, murów domostw.

Niema w  tym dziwacznym stworzeniu prawie nic 
ludzkiego  ̂ Ma wygląd chimery, jakiejś potwornej, 
istoty. Zdaje się, że jest ślepa. Oczy są schowane

w  ciemne dziury, pod gniewu*, zeośełęteuś b s a f f  
kami brw i

Przechodzą właśnie przez ahcę, 
nagie wtraca i przesuwa się kole

P y t a m  jc a rc e m a rz* :
— Któż to?
* -  Mateczka Kemskich —  odpowiedział z tą da 

mą, z jaką mówi się ca prowincji o posągach stew 
nych judzi

Karczmakz jest to otyły staruszek. o gładkiej 
twarzy aktora lub kucharza. Ma sztuczne zęby i 
służalczo npmzejmy uśmiech.

Mimo, że nie zadawałem mu więcej pytań, opowie 
da mi żywo, 2  widoczną przyjemnością, a nawet 
z odcieniem pewnej powagi o „mateczce Koń­
skich".

— Któryś z Kernskich, młody książę, o He małe 
pamięć nie myl przybył tsu pewnego dnia z zagrani 
cy na pogrzeh ojczyma. Po pewnym czasie zako­
chał się w  aktorce i roztrwonił dla niej szybko cały, 
olbrzymi spadiek. Następnie zdecydował się, że ma 
dosyć życia i wpakował sobie kulę w  usta. Niie a- 
marł jednak z tego. Kula wyrwała mu język, wstoa 
tek czego stal się niemową. Żył nadal z przedztara 
wioną szyją i przekręconą na bojk głową.

W  czasie, gdy ciężko ranny leżał w  magnackim 
pałacu, zjawiła się tam niespodzianie młoda' diziew 
czyną, jak się potem okazał© krewna ojczyma.

Pielęgnowało go, uzdrowiła, wkoócu postawiła na 
nogi i .po 11 latach spótoego pożycia obdarowała pię­
ciorgiem dzieci. >

Qu|g <2*1621̂  »-iHf*rfą|ui
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Nowości wiedeńskie
»,Selenophon“, anstrjacki film Jżv. JęŁo-n -y _  niebe piec? konkurencją dla Ameryki. —. Niegwykla 

tragedja Żydówki -  Am./ r  wń.dcóikitgo bnn . , j  <tv".

(Korespondencja wi&sna „Nowego DrienalW ).

W iedeń , w  lipcn.
Onegda" odbył się w  sali Urania*1 n ierw szy  

pokaz prób austriackiego filmu dźw iękow ego  
. S e le rrn b on " przed zaproszonym i gośćm i 
i przedsiaw icielam ? prasy. „Selenophon® jest 
w ynalazk iem , dokonanym połączonem i siłami 
prof. Tb irrin ra . dyr. R ich tery i dyr. radja 
austriackiego* C ze i" . Jest on. a raczej bodzie 
n iebezp ieczna konkurencja dta ame ykań- 
sk.ob i niem ieckich aparatów  „fon fflm ow ych * 
ze  wpledu na swr,:a n iezw ykła  w prost ta­
niość. Podczas k ied v  aparat amerykański 
kosztuje „drobnostkę* 200.000 szylingów  
M isko, kosztow ać bedzie „Selenonnon* ty lko 
m a ły  ułam ek te i sumy. O solidności tow a­
rzystw a  sele fon icznett. św iadczy chociażby 
fak t że kapitał angielski inw estow ał w  niem 
k w o tę  m iljona szylingów .

P rzyczyn ą  te j ■w zględniej taniości „Seleno- 
phonu* jest u żyw an ie kom órki selenu, ow ej 
ta jem n iczej kom órki, posiadającej tę cudowną 
w łaściw ość, źe  przem ien ia ona wrażen ia op ty­
czne na akustyczne i naodwrót. A m e­
rykan ie  u żyw ają  do tego  celu kom órki alka 
lifo tosow e j i d la tego są ich aparaty tak 
d rog ie . K om órkę selenu zarzucono za oce­
anem , gd yż  w ysokie tony są za je j pośred­
n ictw em  n iezbyt czysto  oddane. austriacKim 
w yna lazcom  udało się ten mankament p rze­
zw yc ię ży  ć.

Znaczen ie „Selenophonu* jest dwojakie. 
P o  p ie rw sze  jest on insirumentem , funkcjo­
nującym  podobnie do gramofonu. Z  tą 
różnicą, ż e j g ł e  stalowa zastępuje prom ień 
św ietlny, a p ły tę  - -  taśma b łyszczącego 
papieru . Pon iew aż na zwitku takiej taśm y 
m oże być  cała opera, albo cały progrcm  
k on certow y  u trw alony otw iera ją  się dla 
„ Selenophonu " n ieogran iczone wprost m ożli­
w ości, tem bardziej że będzie on tańszym 
od zw yk łe go  gram ofonu, a szm ery i szelesty 
uboczne są w ykluczone.

Pozatem  jest jednak „Selenophon* i w y ­
nalazkiem  film od źw ięk ow j m. Produkcia scen 
aktualnych i koncertowych , w yśw ietlanych  
na pokaźie w  ,,Uranji“ , w yw arła  na zapro­
szonych gościach ogrom ne w rażen ie. Syn- 
cbron izm  wrażen ia w ytyczn ego  z akusty- 
cznem  jest idealny. Barw a naturalna głosu 
lu dzk iego  i instrum entów m uzycznych od­

dana znakom ieie. Pew n e niedoskonałości 
głośnika będzie  m ofna napew no osunąć. 
W idzieliśm y i słyszeliśm y lokom otywę, w y ­
jeżdżająca z peronu, chury. polo skrzypcowe, 
koncerty sym foniczne. W i d z i e l i ś m y  
i s ł y s z e l i ś m y ,  I  tak, że unzja była 
czasam i wprost niesamowita.

_ ,.Selenophon“ jako „T on film * będzie w  
p ierw szym  rzędzie  eksportow ał m uzykę w ie ­
deńską. Przedstaw ien ia  opery  w iedeńskiej 
i operetek  będzie można parę dni potem  
w idzieć  i słyszeć w  kin ie kraicowskiem. P o ­
nadto będzie „Selenophon* produkow ał 
też ściśle k inow e film y  dźw iękow e.

R ozegrała  się tu n iedawno okropna tragedia 
o podłożu naprawdę n iezw yk łe ir . Tragedja  
zresztą od innych, w  życiu  w ielkom iejsiciem  
codziennie stawającycb sie, zasadniczo różna.

Córka jednego z znanych kupców w ie­
deńskich,a żona lekarza św ietn ie sytuowanego 
była ekseentryczką już od sow ojei wczesnej 
młodości. M im o to iednak jej najbliżsi nie­
m ało byli zaskoczeni, k ied y pew nego  dnia 
ośw iadczyła, że ?est w łaściw ie —  m ęzezyzną. 
O św iadczyła,uparła się i postawiła na swojem
0 tyle, że nawet dyrekcja  policji pozwoliła  
je j nosić m ęskie ubranie. N ie  dość na tem: 
ta kobieta, przebrana za m ęzcz j^ n ę  po ro zw o ­
dzie z m ężem  poczęła głęboko re lig ijn ie  żyć, 
a navTet ucz* szczaś do jednej z s/kói falmu- 
dycznych W iedn ia. P rzem ien iła  się w  ,,bo- 
cbera“ w  chałacie i' z pejsam i. D ziw nym  
zb iegiem  okoliczności zezw ala li je j w szyscy 
c ierp liw ie na wszystko. A le  ta tolerancja 
pomściła się. Jakiś głup iec rzy  szaleniec 
począł p isyw ać do w ładz listy anonim owe, 
w  których roiło się od bzdur o m ordzie 
r y łualnym. A  owa szkoła lalm udyczna miała 
być centrala handlu m ózgiem  zabitych 
chrześcijan. Po  nitce do kłębka w krótce
1 ozw iązano zagadkę: autorem listów  była 
kobieta —  „bocher*... Teraz nie u legało 
już żadnej w ątp liwości: zw arjow ała. K aretką  
została przew ieziona  do zakładu obłąka­
nych.

T raged ja  ta w yw oła ła  w  W iedniu ogro ­
mne w rażen ie. »

Cr. S i. W.

Faszystowski kcdeks karty
Jest to bodajże najc iekaw szy kodeks 

współczesności. D ochodzim y do tego  wniosku 
czytając książkę Dra Lem kina. św ieżo  w y ­
daną p rzez księgarn ię F. Hoesick, z p rzed ­
m ow ą W . M akow sk iego*).

R zeczyw iśc ie  w  kodeksie tym  znajdujem y 
szereg  zupełnie nowych i oryg inalnych  in- 
stytucyj, choć nie brak też instytucyj p rze­
starzałych. W  części ogó lnej kodeksu zwraca 
na sieb ie uw agę deleko posunięty nacjonalizm  
ustawy, w yraża jący się np. w  karaniu cu­
dzoziem ców , k tó rzy  naw et zagranicą do­
puszczają się obrazy szefa rządu w łoskiego. 
Dopuszczalna jest ekstradycja przestępców  
politycznych . Na jbardziej charakterystycz­
nym  jest w y ją tkow o  surowy system  kar. 
W łoch y , które były p ierw szym  z krajów , 
uchylających  karę śmierci, w prow adzają  ją 
teraz na now o w swoim  kodeksie. Kara 
śm ierci znajduje zastosowanie aż w  28 w y ­
padkach. K ary  pozbawienia w olności po le­
ga ją  na dożyw otnych  robotach przym u­
sowych, na zamknięciu w  w ięzien iu  i na 
areszcie. M inim alne trwanie tych kar jest 
podniesione w  porównaniu z innemi k ody fi­
kacjam i: dla w ięzien ia  wynosi ono zatem

*) Dr. R. Łemkin. Kodeks Kamy Faszystowski. 
Z przedmową piof W, akowskiego. Str. 144. 1929. 
Warszawa. Nakładem 1. Hoesick... Cent Zł U

1 m iesiąc, dla aresztu 10 dni. Surowość kar 
w ystęp u je  szczególn ie dobitnie p rzy  zbiegu 
przestępstw . W ym ie rza  się w ów czas sumę 
kar za poszczegó lne przestępstw a i stosu ;e 
się najsurowszy rodzaj kary. Bardzo c iekaw e 
jebt u jęcie środków zabezpiecza jących, po le­
gających na stosowaniu do przedstępców  
m etod pedagpgiczno-pop iaw czycb  i leczn i­
czych w specjalnych domach pracy, w  ko­
loniach roln iczych  i w  zakładach popraw czycb.

W  części szczegółow ej kodeksu zwraca na 
siebie uw agę wzm ocniona ochrona państwa 
i w ładz państwowych. Za obrazę szefa Rządu 
grozi kara w ięzien ia  do 12 lat (art. 285). 
Zn iew ażen ie korony, rządu lub parlamentu 
jest karane w ięzien iem  od roku do 6 lat 
(art. 294). W  porównaniu z dotychczasowym  
kodeksem  włoskim , n ow y kodeks w prow a­
dza wzm ocnioną ochronę re lig ji zw łaszcza 
rzym sko-katolickiej. M ocno chroniona jest 
rów n ież instytucja rodziny: porzucenie ro­
dziny, n iedostarczanie je j środków  utrzy­
mania karane jest g rzyw n ą  ao 10.000 lirów  
i w ięzien iem  do 1 roku. Cudzołóstwo jest 
karane w ięz ien iem  do 3 lat, ale odpo­
wiada ty lko  żona, w zg lędn ie  m ężczyzna. 
M ąż nie m oże w ięc być podm iotem  p rze ­
stępstwa cudzołóstwa; odpow iada ty lko  za 
konkubinat, ale jedyn ie w ów czas, gdy trzym a 
konkubinę pod w spólnym  dachem z żoną,

w zg lęd n ie  gdzieindziej, a le w  sposób noto* 
ryczny . C ob ie ty  w łoskie doznały w ięc 
uszczuplenia uwuich praw  w  porównaniu 
z  m ężczyznaui..

N ie  w olno propagow ać ani w zyw ać do 
stosowania środków  zapobiegających pło­
dzeniu Za dostarczanie śroaków , 
ga jących  zapłodnieniu, groz i kara w ięz ien ia  
do 1 roku, cfcyba że dostarczenie nastąpiło 
w  celach profilaktycznych. (A rt. 532). Po-j 
w y żs ze  przepisy są w yp ływ em  po lity l 
popu lacyjnej W łoch, gdzie zgodn ie ze  sta ty­
styką podaną przez autora ilość ukv 
c ią g le  się zmniejsza. A  zresztą aru od2 
s ię  w ytłum aczyć także re lig ijn tm  W bi 
niem faszyzm u. „P ro lifica re  e verbo cristiano 
e fascista —  płodzen ie jest s łow em  chr%e- 
ścijańskiem i faszystów  sk iem * —  tw ierd zą  
faszyści. „ i

Pozatem  ustawodawca w prow adził nowej 
przep isy  regulu jące stOLunki pracy. Za lo k a l i  
i strajK grozi kara w ięzien ia  ao d m iesięcy 
W szys tk ie  zatargi m iędzy  pracodawcam i 
a pracobiorcam i rozstrzyga ją  ostatecznie 
stw ow e urzędy pracy* N iew ykonan ie od-j 
nośnych decyzji p rzez pracodawców  lubi 
p racow n ików  karane jest w ięzien iem  do 
1 roku. W śród  innych przestępstw  zw raca 
na siebie uw agę karalność pouśłuchów tele­
fon icznych, w ysoka karalność szybkiej jazdy, 
surowa karalność pojedym u1, specjalna ochro 
na k lijen tów  przed w yzysk iem  ze strony adwo­
katów , karalność obrazy  sędziego w ięzien iem  
do 3 lat itd. itd.

S P R A W Y  OGÓLNO- P G B I rIC ZKE.

Znieść da na —  witaminy!
Sezon pomarańcz mamy w praw dzie  już 

za soba. A le  nie odnosi się to ty lko do 
pomarańcz, a w ogó le  do owoców  im porto­
wanych z zagranicy, albo raczej nawet: w o ­
góle owoców , także krajow ych  niestety. 
Zresztą o tych rzeczach m ów ić zawsze pora. 
P ó k i nie nastąpi tu radykalna zmiana na 
lepsze!

O cóż idzie? K rótko: o  zniesienie, w zg lę ­
dnie wydatne zm nie 'szen ie okropnych cel, 
spraw iających, że pomarańcza kosztuje u nas 
w  sezonie około 1 Z ł— 1‘20 Zł, podczas gd y  
np. w e W iedniu  ty lko  20- 25 groszy, ca ły  
zaś kilogram  pomarańcz z wozu 1 szyi. 
ausłrjack iego, w  sklepie około i ’50 szyi. 
austr. Podobn ie ma się rzecz z w inogronam i, 
z zagian icznym i jabłkam i,, bananami itd. A le  
co gorsza i dziwniejsza: naw et z wiśniam i 
i w ogó le  owocam i krajow em i, które z po­
czątkiem  sezonu osiągają u nas kapitalne 
w prost ceny!

N ie  trzeba tu chyba dop iero  w yłuszczać 
i nodkreślać ważności ow ocow , iako środka 
odżyw czego . N ieodzow ne tą , jak wiadom o, 
ow ece żw laszcza dla ludzi chorych i dzieci. 
W idoczn ie  jednak o tej powszechnej już 
praw dzie mało słyszano jeszcze u naszych 
m iarodajnycn czynników , które w ciąż jeszcze 
ow oce uważają zą zbytek^ I  tak podczas 
gdy zagranicą w szędzie  pewną, dość zna­
czną ilością ow oców  odży w iać się moga i od­
żyw ia ją  się lakże robotn icy no i —  inteli­
gencja zawodowa, u nas na ow oce nierzadko 
pozw olić  n i e m ogą sobie n aw et ludzie za­
m ożniejsi. A  cóż dop iero  pow iedzieć m ają 
na takie ceny owoców  biedniejsi ludzie 
anemiczni, płucno chorzy, lub chorujący na 
szkorbut?...

N ie, czas już dopraw dy, b y  i u nas p rze­
stano lekcew ażyć doniosłość w itam in d la  
ludzkiego organizmu i zn iesiono zawrotne cła  
na tak w ażny dla ludzk iego zdrow ia czynnik. 
Czas iuż najwyższy! (T e )

KCBCTY SZKLARSKIE 
i L A K I E R N I C Z E
po cenach p r z y s t ę p n y c h  
l na dogodnych warunkach  
w y k o n u f o  
E M A P U E L  G L A S E R  

Kraków XXII, ul. Wielicka t
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Co to lest psychoanaliza?

Stoęo  „psychoanaliza" z  dnia na dzień staje 
coraz bardziej popularne i znane szerokim 

jsfetom społeczeństwa. Mimo to jednak i pomi­
mo. że już od ó2 lat uprawia się psychoanalizę 
Iw celach leczniczych, pojęcie to u nas jeszcze 
zawsze dla szerokich sfer społeczeństwa, jest 
pojęciem mglistem i nieuchwytnem. Nie od rze 

więc będzie zadać sobie nieco trudu, by 
■uprzystępnić je szan. Czytelnikom i wykazać 

'IjNkfe kołosalniG usługi pisjcłioanaldza oddaje 
'dziś cierpiącej ludzkości. Są chwile, przeżycia 
pewne, głównie seksualnej na:ury. które trwa­
le Siady zostawiają w  naszej duszy i mają donio 
słe znaczenie dla jej kształtowania się. Istnieją 
one w  naszej podświadomości u dna naszej du­
szy, zasypane powodzią innych przeżyć j w y ­
darzeń,, sprowadzając poważne zaburzenia rów 
nowagi duchowej. Psychoanaliza ma za zada­
nie w ydooyć je z  podświadomości, usunąć drę 
czący niepokój i przywrócić równowagę du- 
dha. W iększość psychoanalityków z Freimdem 
na czele uważa, że najczęściej idzie tu o jakąś 
-obawę chorobliwą", którą sprowadzają pewne 
przeżycia i obrazy myślowe najczęściej seksu­
alnej natury, zepchnięte w  naszą podświado­
mość t  zw. kompleksy. Kompleksy te mogą 
sprowadzać różnego rodzaju zaburzenia jak 
obawę, zwątpienie, depresje a nawet bolesne 
i porażemie stany, a ludzie, dotknięci przez te 
ciężkie nieraz zaburzenia równowagi ducho­
wej, przechodzą istne katusze, dusza ich roz­
darta nie nadaje się do pogodnej, pełnowarto- 
Scimtej pracy. Zapytani, nie umieją odpowie­
dzieć, co było przyczyną ich rozdarcia ducho­
wego, czy  też innych stanów, na tle drzemią­
cych w ich podświadomości kompleksów. Tym  
nieszczęśliwym może pomóc i to wybitnie psy 
choanalityk, którego zadaniem jest dojść do 
tych kompleksów i wywołać je  z podświado­
mości , Jeżeli zaś analiza zostanie dokonaną, 
to terapja, wyleczenie już jes* prawie dokona­
ne. Jakie to metody stosują psychoanalitycy, 
by dojść do tych kompleksów? Samo przez 
się rozumie, że różne —  ogromna bowiem róż­
norodność indywidualności ludzkich wymaga 
ogromnie wielkiej różnorodności metod psy­
choanalitycznych i psychosyntetycznych. W  
tern właśnie leża ogromne trudności tej gałęzi 
w iedzy lekarskiej. Jedni mówią z pacjentami o 
tem, co ich w  rozmowie z nimi uderza, n. prz. 
o przeżyciach jakichś, chorobach przebytych,
0 stosunkach rodzinnych itd. Zwykie pacjent 
nieświadomie i niechcąco zaczyna mówić o rze 
ozach, które mu już dawno w ypad ły z pamięci, 
zaczynają się ujawniać rzeczy, które drzema­
ły  w  podświadomości i stają się materiałem 
"dla psychoanalityka, dla odkrycia kompleksu, 
przyczyny choroby. Inni znowu proszą pacjen­
tów, by im swobodnie opowiedzieli jakiś swój 
sen. Psychoanalizujący zwraca uwagę pacjen­
ta na pewne ważne wedle jego zdania zapoda­
nia i poleca mu mówić o tem, co mu w  związ­
ku z  danym opowiedzianym szczegółem wpa 
da na myśl. Znowu pewne rzeczy przekracza­
ją próg świadomości pacjenta i w ten sposób 
pewne kompleksy się ujawniają. Inni znowu
1 to większość psychoanalityków, buduje te t. 
zw. kompleksy tylko na podstawie opowiedzia 
nego im snu.  W e śnie bowiem ujawnia się 
nasz prawdziwy charakter, nasze dążenia i tę­
sknoty, nasze nadzieje i obawy, niczem niekrę 
powane i niesfalszowane przez konwencjonal­
ne myślenie' na jawie. Nie pojęcia skompliko­
wane i abstrakcje wypełniają nasz sen, ale 
obrazy plastyczne, które podobnie jak myśli

na jawie łączą się ze sobą i assocjują. Zresztą 
nie tylko we śnie wpada nasza myśl w  tory 
prymitywne, w  prymitywne szaty się obleka­
jąc, ale także nieraz na jawie. Nasz świat w yo­
brażeń zależy nie tylko od przeżyć z najwcze­
śniejszej młodości poszczególnej jednostki, 
ale od przeżyć całego gatunku ludzkiego, ba 
nawet od przeżyć przodków w rozwoju filoge­
netycznym, rodowym. I to nam tłumaczy nie­
które perwersje seksualne, zachowanie się nie- 
spoleczne niektórych indywiduów, a nawet nie 
które kryminalne pizyp&dki.

Zużytkowanie zapodań ze snu analizowa­
nych, dojście na podstawie ich do kompleksów, 
jest rzeczą, jak w yżej wspomniałem, niezmnier 
nie trudną, a potęgują te trudności i inne oko­
liczności. Pacjent bowiem me może, chocby 
lego pragnął, wyzwolić się z naleciałości kon­
wenansów, nawet we sme ope bowiem stały się 
naszą drugą naturą i wyw ierają ogromny 
wpływ  na naturalne, pierwotne odruchy instyn 
ktu i często wobec tego musi psychoanalityk 
czytać niejako między wierszami opowiadają­
cego pacjenta. N. prz. kobieta w warunkach 
prawidłowych pragnie się stać objektem pożą­
dań seksualnych mężczyzny, ale krytyka i kon 
wenans nie pozwalają na to, by te naturalne 
jej dążenia tak bez osłonek się ujawniały. Sen 
przeto ze ścigającego ją kochanka czyni zbój­
cę, który ią ścitra i chce jej coś odebrać. Ten 
ścigający ją zbójca jest więc, jak widzimy, 
symbolem przeciwieństwa- lest wyrazem pra­
gnienia miłości kobiety. W  jeszcze większym 

. stopniu utrudnia psychoanalizę badającemu to, 
że pacjenci tendencyjnie lub też mimowoli nie 
mówią prawdy lub też zamilczają pewne lze-

czy, bo im fałszywie zrozumiana obyczajność 
nie pozwala na to, by się ich naturalny instynkt 
wypowiedział. Zadanie psychoanalityka nie 
kończy się na tem, by kompleks z podświado­
mości w yw ołać, ale musi on umieć p a c h to w i 
wykazać nicość danego kompleksu, którą się 
on w rzeczywistości odznacza. Ooiera się bo­
wiem na dziecięcych czy  też młodzieńczych 
przeżyciach, które żadnego nie maja znaczenia 
dla późniejszego życia człowieka, a tak nieu- 
zasadnienie rozmaite zaburzenia wywołują. —  
Przecież często coś nieokreślonego, niejasnego 
zaburza nam równowagę ducha. Zastanawiamy 
się gruntownie nad tem, gdzie leży  przyczyna 
tego ..Unbebagen", jednak nie umiemy na to 
znaleźć odpowiedzi i dopiero przypadek jakiś 
przywodzi nam na myśl jakieś błahe przeżycie 
z ostatn th dni. niemajace żadnego dla nas zna 
czenia, które to spowodowało. W tedy sami unf 
cestwiamy ten kompleks i sprawa się anuluje.

Jeżeli analiza się szczęśliwie udała, musi psy 
choanalityk użyć wszelkich metod psychotera­
pii, by kompleks unicestwić, a w ięc perswazyj, 
sueestji i t. d. W ytknięcie pacjentowi nowych 
celów, wypełnienie życia nową treścią, oto za­
dania, które muszą zostać spełnione, Jeżeli sięf 
chce przywrócić pierwotną równowagę 'ducha. 
A, teraz kilka słów o twórcy tej nowej gałęzi 
medycyny. Sądzę, że mało dziś ludzi, którynl 
by się nazwisko „Freud" nie odbiło o uszy. Po*, 
wiem krótko Freud dał nie tylko teoretycziK 
podstawy psychoanalizie, ale podał fechnIR  
jej stosowania i opracował zagadnienie stojąc* 
z nią w związku. Stolicą psychoanalizy Jesi 
Wiedeń, gdzie aż w  trzech uczelniach' uprawi, 
się psychoanalizę pod kierownictwem S ted d r 
Adlera i Freuda. ^

Samuel Lleber, Wami, moS-

O d p o w ie d z i redakcji:
GORLIWA CZYTELNICZKA „NOWEGO DZIEŃ- Wskazany masaż i gimnastyka sawwfcfca; stan tao

NIKA“ : Usunięcie tych -włosów elektrolitycznie czy 
też przy pomocy diatermii byłoby przy tak obfitym 
zaroście i zbyt kosztowne i zbyt długotrwałe. Dla­
tego le i  radzimy raczej utlenić je perhydrolem w  
maści, a staną się przynajmniej mniej widoczne. — 
CZYTELNICZKA Z KRAKOWA 1929: 1) Wcierać
codziennie w  skórę głowy, pomiędzy włosy, spirytus 
salicylowy. — 2) Zmywać wodą z petem'’ i zaraz po 
tem pudrować. Gdyby skutek nie byl zadawalający, 
trzeba będzie zamiast wody z octem stosować 2% 
towy roztwór formalinny w spirytusie (na receptę 
lekarza). —  S. D.: 1) Patrz wyżej „Czytelniczka z 
Krakowa 1929“ punikt 1. —  2) Tak jest. — 3) I ow­
szem. — 4) Wskazane naświetlania lampą kwarco­
wą. —  STAŁA CZYTELNICZKA „NOWEGO DZIEŃ 
NJKA", CHRZANÓW: 1) Najlepiej usunąć włosy
drogą elektrolizy lub przy pomocy diatermii. — 2) 
i 3) Myć twarz codziennie rano gorącą wodą i my­
dłem; w  ciągu dmia 2—3 razy przejechać twarz wa- 
cijkietn, zanurzonym w rozcieńczonej wodzie koloń- 
skiej. — 4) Wymaga wpierw zbadania. — DOROTA: 
1) Lepiej nie. — 2) Nac.erać spirytusem kamforo­
wym. — 3) Przebyty koklusz zazwyczaj pozosta­
wia za sobą uodpornienie stałe przeciwko tej cho­
robie. Że jednak mimo wszystko znane są — rzad­
kie copTawda — wypadki nawrotu choroby, lepiej 
być ostrożnym. — GALATEA: Pie^i zwilżać roz­
tworem suhliniatu w  spirytusie (na receptę leka­
rza); co do wągrów — proszę się zastosować do 
rad, udzielonych „Stałej czytelniczce No. Dziennika 
Chrzanów, pod 2 i 3, a nadto co wieczór urządzać 
sobi epaTÓwkę twarzy nad naczyniem z gorącą wo­
dą, a potem wyciskać wągry. — KOCHANKOWIE 
157: 1) Bywa i tak i tak; nie można przeprowadzić 
normy. Zależy to od zdrowia, a przedewszysitkiem 
od stanu układu nerwowego danych ludizi. —  2) Na- 
pewno niewskazane. — 3) Dwa do trzech razy na 
tydzień. -  WDZIĘCZNA NIEBIESKOOKA: Zdarzr. 
się to dość często i nie jest objawem chorobowym.

z czasem zmieni się na korzyść. — STAmbJONI- 
ST-A: Odpowiedzi ze względów teohoiczioo-redalk-
cyjnych nie mogliśmy umieścić wcześniej. 1) Jest to 
cierpienie uleczalne. —  2) Wszystko jedno: albo do 
neuro- allbo do seksuologa. —  3) Wstrzymać się nai 
razie od wszelkich prób ai  do czasu podjęcia lecze­
nia. — 4) Nie stoi z tem w  związku; patrz „Czytel­
niczka z Krakowa 1929“ puirfct 1. — BLANKA Z 
TARNOW A: Patrz rady, udzielone „Gałatei"; po­
nadto dla wybielenia cery wskazane zwilżanie twa­
rzy  orztworem pęrhydroiliu w  spirytusie (na receptę 
lekarza). — SZKARLATYNA: Must leżeć w  łóżku w 
dobrze przewietrzonym, niezbyt przegrzanym poi 
kojiu, conajmniej trzy tygodnie. Pokoju opuścić nit> 
można przed upływem sześciu tygodni. Oó początku 
trzeciego tygodnia co 2 do 3 dni konieczna kontrola 
moczu, a zwłaszcza pTzed opuszczeniem łóżka i w  
pierwszy dzień po wstaniu. Co do kąpieli — to mia- 
Todajne jest tylko zdapie lekarza ordynującego. — 
N. N. 29: Dosłownie znaczy to po polsku „choroba 
nerek“ . — Przyczyny mógą być rozliczne, że na 
wymienianie ich tu nie mamy miejsca w „Odpowie­
dziach Redakcji". Co do djety, to bez analizy mo­
czu chemicznej i mikroskopijnej nie można jej u- 
stalić. —  CHORY: Dziękujemy za uznanie. Trzeba 
dalej unikać wody i mydła; do mycia używać albo 
benzyny aptecznej (jeżeli nie drażni skóry), albo 
oliwy.

Zawiadamiam Szanowną K lijen teię, że 
SALON MC O kapeluszy damskich
pod firm ą „CHJI PEAtJ** został 
przen iesiony z ul. M iodowej 28, na ulicę

Starowiślna L. 42
Poleca się nadal łaskawym względom  

PT. K lijen teli R e g i n a  R o s n e r ó w n a .
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Program stacyi radjofoniczkiych
Poniedziałek, 15 upca.

Ł u k ó w  (312,8) 15,40 kom. gosj* i lotn. meteoro­
logiczny, 10,15 przegląd komunikacyjny, 16,30 kon­
cert płyt gramofonowych, 17,25 Odczy* pł.r „Z wy­
dzielania u roślin — garumdkF*, wygi. Dr. Kazi­
mierz Rouppert, prof. U. J. 17 50—18 komunikaty 
P. W. K. 1S muzyka leuata z „Gastronomji‘‘ w

~ ^  ' '   ji ■   TT • v
Warszawie, 19 Roamaitości, komunikaty sportowy 
i inno, 19,56 sygnał czasu, hejnał, program na daień 
nast. 2o,(fc ordczyl p t : „Historyczne a gcograiicz le 
tcrrytoirjfjm Śląska1' wygł. Dr Władysław Semko­
wicz, prof. U. J 20,30 koncert wteezciny z V ar- 
sziawy, 22—22,40 komuniKaty, 22,45— 23,15 muzyka 
taneczna z rest. „Pavilloo".

Warszawa (1411,7) 20 30 Wieczór Mozarta. 
Katowice (408.7) 16 komunikaty gosp., 17,50 ko­

munikaty P W K , 18 audycja dila dzieci, 19,2u Kon­

cert, 20,30 Koncert z Warszawy, 22 li . Ml l i i i . .  
22,45-23,45 muzyka taneczna.

Wiedeń (510,3) 19 „Noc z ‘Wenecji" opę^cuH. ■jI T  
Sti aiussa

Praga 341,7) 19.15 „Cyrulik z bagnadu'1 opera . 
komicana Qor reliusa.

Hamburg (372) 20 „Poawjcie Sabin ek‘ 
Schónthana.

Langenberg (473) 20 konceri.
Stuttgart (360) 20,10 koncert symfOuicaiy.

I
i

S porte wy nNc wego Dzielnika
l  r  ri re c .l cic Dra Hei,ryka Lesera

Fi^a. turuieji- teunisewego w Wimbledon
W  grze pajedyńczej zdobyli tjttŁI mistrzowski z 

pań Helen Wills (Ameryka), z panów Cocnet (Fran­
cja). W  grze yiodv.oain.ej pań Watson— Micnel, panów 
Allison— Van Ryn, mdeszanei Wills Hunter, oemsacja 
mi ostatnich dni turnieju oyły UęstŁ najlepszej pary 
francuskiej Coclu. i B.mgn&u do pary amerykańskiej 
AULson j Van .Ryn, oraz zwycięstwo ostaitndei mad 
swymi mistrzami Ind enem t nunlerem. Natomiast 
w  singlu zwyciężyli Fianc-szii a młanowdede Borotia 
znakomitego AiustLua an.gip.isadego i  Cochut TJdlena. 
'Tern san cm król ter irsu definitywnie stracił >wó, 
tron itaoius. wy.

Po WamMe Jonie najwazauerszem wyda rzemieni 
tenndsoiwem będzie watuca o .ytuł uuSU za buroipy po­
między Anglią a Niemcami w meczu o puhar Daylsa 
który zadecyduje, kro z tyon dwóch teamów stanie 
do zzwooow z Ameryką. Snikcesj Ntwinców w pu- 
lanuzi Davś&a z Watocbam- .i Cze:V  łcwacją supomo- 
■UMrfy 1 tpsa M ymsi w  W.moaedoaie. Tam atoli Niem

cy nie udegrałi żadnej oli, a w/maki ich były barwo  
niepomyślne w  stoeuniou do Anglików, f )czywśvio 
mecz w btrlimao na kc rtach -ziemnych powinien wy­
paść lepiej dła Ninmoów, niż n& trawiastych kortach 
Wim.™ eaonu, gdzie szczególnie Ausuin zajaśniał peł­
nym Mas kum ta'enitn> i wybił się wprost na czoio ra­
kiet światowych, rokując jako młodziej Lec olbrzy­
mie nadzieje na przyszłość. Mimo to zwycięstwo 
Aa.Jłi jest pewne «  »  w Beiliaie.

Amerjka przygotowuje się poważnie do decydu­
jącego meczu ze zwyc;ezcą spot camia bzmiińiJaiego. 
Zaangażowała ona Koźełuha na trenera swego teamu 
i wysyła go do Bedlna, celem zapoznania się zt 
silami, z któremu przyjdzie się ki spotkać. Nie ulega 
waitpliwiośei, że Ame*yka zwycięży i Sianie do WoJLl 
z Francją, jako posiadaczem dwukrotnym pjthani, 
ale też pewnem jest, że Francji i legnie, bo taklcn 
rakiet jak Lacuoite, Cochet i Berotra, nie jiest w  sta­
nie pokonać. (bL).

Ł e  s p o r t u  H d o w k l e g o

Zvcłow»ki kobiecy obdi letni 
w Bystre! koto Jordanowa

P. Mira Jaknbowiczowa, pzzewodiiłcząca Zrzesze- 
~*I żyd Kobiecych Kolbów Sportowych w  Warsza- 
Je rełertutka działu wychowania flzyoznego cza- 

yjptmna ,,Ewa“ j cz!~niU li Delegacji warszawskiej 
grd. Racy Wych. Fiz., bawiła ubiegłego tygodnia w  
jrFWwie w  sprawach żydowskiego stpertu kobiece­

go w  Polsce, uczestniczyła w  wyścigu kolairkim 
Makkabi Kraków—nakopane odbyła szereg konfe- 

z prezes om Żyd. Rudy Wych. Fi z. p. Drem 
eserem i Szefem Okręg. Urzędu Wych. Fiz i P. W. 

ydszy LHiK V, p. Mjr. Ringiem w sprawie żyd. kobie­
cego obozu letniego; zwiec zUa wraz z wyiriemlo- 
ByiffiJ obóz P. W. hufców szkolnych w Bystrej ko1 o 
Jordanowa 1 konferowała z kfflku działaczkami kra- 
fcow skiego Zj zeszei>fia KoWei żydou skich w  sprawie 
.organizacji ćwiczeń cielesnych dta kobiet.

Dzięki niezwykłej uprzejmości 1 życzliwości o. 
mira Rlnga stała slę kwestja urządzenia żydowskie­
go kobiecego obozu w Byszrej aktualną. Zaakomicie 
w t u n i W w y  obófc ten oddany zoranie do dys­
pozycji wrau z calem rządzeniem dla powyższego 
celu w dn a 8 sierpnia b. r„ trwać będzie do 8 wrze­
śnia b. r., obejmować do 100 uczestnk»ek z iacho­
wem Lmruktocrsfc4em i go spod tuczem kierownict­
wem Zgłoszenia sakey jnż usku ecztmać (50 zł. wpi 
sowe 50% twśM  IscJajowetj) na ręce Żyd. Rady 
Wych. Fiz. Kroków, Gertrudy 14.

Dotychczas wpłynęły nasłępuięce agłouzenia: Zr ze 
ozenie Żyd. Kobiecych Kthtibów Sport. Wcrszawa 60, 
Maikkahi Kraków 5, M.kkabi Chrzanów 2, Betar Dro 
bobycz 2 uczcbtnKjeek.

-o -

HAKOAH BIE LSKJ uzyskał doskonały wyi.% nle-
rozstrzygmięty 3:3 z Turystami łódzkimi w  ich dro­
dze powrotnej z Krakowa po meczu z Cracoyią.

NA MFCZU MAKKAEI ŻASS W  WARSZAWIE do 
szlo ntiiiędzy graczami i zwo-'enni,kaimi! powyższych 
klubów do pożałowania godnych zajśó kitóre przy­
noszą wstyd żydowskiemu sportowi Zarządy w y­
mienionych Towarzystw winny przedsięwziąć aknaj 
energicznieiszp kroki, aby fanatyzm i antagotniizm 
swych członków ująć w  silne karby i skierować fia 
odpowiednie koryto ainibitoej, ale saduebetnei rywah- 
zacji.

FOOTBALL ŻYDOWSKI W  POLSCE podupadł zu 
pełide. Czołowe ougiś drużyny żydowskie w Pol­
sce: Maikkabj K aków, Hasmonea Lwów, Makkabi 
Wiiino, Makkabi Warszawę,’ a nawet Hakoah Bielsko 
sitrdly ogromnie ze swego poziomu siły i kiieoy —  
To samo dziiete się Z lekuą atletyką. Zastrąszającym 
jest stan lekkiej atletyki męskiej wśród Żydów i ży­
dowskich klubów. Na mistrzostwach lelkkoatletycz- 
nycn Polslc1 nie startował aim jeden Żyd, me mów ląc 
juiż o odnosizemiu jakichkolwiek miejsc i wyników. —  
Sprawą tą zajmiemy się zaniedługo, celem wyświe­
tlenia przyczyn i wskazania zadań, jakie czeio-ją 
kluby żydowskie. Narazić wystarczy zaapelować do 
Towarzystw żydowskich i żydowskich sportowców, 
aby się ocknęli z apaitjl w  tych dwóch dziedzinach 
i rozpoczęli pracę usilną nad odzyskaniem utraco­
nego stanon.kLa i ttzroocffl ien'.am inh pozycyj.

LANTNER ZE LW O W A  I LIEBLING Z KRAKO­
W A uiżyskaM na ostatnich zawodach tenmisowych w  
Krakowie bardzo ptękpe wy1 Iki. Lamer doszedł do 
tana tu z innuu m BoroteaiL

SZKOLĄ REALNA W  F kJFIE (PALES TYNA) po- 
sziulouje nauczyciela gmua^tyki i sportu ott wrze­
śnia b. r. Wchodzą w  rachubę kandydaci, wladatfeey 
językiem hebrajskim a ponadto posiadający v.szlk'e 
kwalifikacjo fachowych njstnuiktorów i pedagogów 
wychowalna fkyuznego, Ocz.yw'ściie musi jso-npeui- 
jący przenieść się tu stałe do Palesijmy i nie zra­
żać się żadmuni trudność;aani.

DO OBOZU LEI NIEGO W  S1ARZAWIE KOLO 
CHYROWA wy słała Makkabi krakowska 4, Mak­
kabi Chrzanów 2 zawodników, inne Towarzystwa 
żydowskie w Zachodniej Małopolsce niestety nie 
zgłosiły nikogo. Reszta z®ło?zonych zawodników 
wym'tnionych 1'owa.rzystw w  ilości 11 <«ób uczest­
niczyć będtit w  obozie dwutygndinioy ym w Herma- 
nlcach, ktÓTego otwarcie nastąpi diaia 16 b. tn 

e u z e k u t y w a  ż y d . r a d y  WYCH. FIZ RZP. 
POLSK. rozpocznie zaraz po ferjach przygotowania 
do zw.ofania Zjazdu przcdrławicield czkół żyd, w 
Polsce, o.raz Zjazdu lekarzy żydowskich w  Polsce, 
w  skrawach wychowania fizj cznego młodzieży ży-« 
dowskiej.

INŻ. Z1NN, zasłużony weteran 1 długoletni prezt.' 
Droru ze I wowa, zdał ooegdaj państwowy egzamin 
wychowamk. fizycznego.

WJadomoici ttraiowa
POLON JA PRZEMYSKA obc bodzlła 20-Tedę swe­

go istnienia.
MISTRZOSTW’ 'SOW E POZNANIA wy­

grał. w grze po jdyftczej z pań JędrzeJowskn Kra­
ków, z panów Marszewskl Warszawa, bijąc Rumu­
na Boseta. — Mistrzostwo zas Wielkopolski zdobył

Dr. Forster Katowice, zwyciężając po męziwyfcfo 
-nadętej walce Mutszewskiego V. vółtjusłę i  BOSOM- • 
we finale. Sensacją było zwycięstwo lotha aSA 
sto żerni Storaroweni, wtóry odijeiżdża ponuwńter .m : 
wtałe do Berlina

DUBlEŃSKń, ztiekoimita trikowsila te»mtisjMk)u, 
odniosła ną turnieju tetmlsowym' w  M d ra -n ię a iH L -Ó ' -i 
strawie wraai .oulkees. docbodjąc jao imusu ze &au- 
ylerową, k tó re j dopiero ule la.

KOSZUTSKI, zmafcomny kolarz torowy iW,
legł ciężuiemu wyiparuocWi na Trenim/u w  zsM M R .’ 
z utUociiUem 1 nie będzie mógł startować ptKadtod: 
szj czas. -

6 NOWYCH REKORD0W pudlo na osuwach nJ- 
sitracstwach lekkoaitletycznych PousKi w  Poznunfu, 
a m:anow’de: Hjjastz z Poznania w  ratcie bułąjdo i-'- 
wolną ręką 13‘8& mrr., oturącz 24 ̂ 7 mtr., Sikorski 
Warszawa w trójskoku 13‘92 mtr.. Adarnczak Po­
znań w  slkoku o tyczce 3‘64 mtr., Nowak Kraków 
w  skoku w  dal 7*18 mer. (najpiękniejszy, wyczyn wuk 
wodów), oraz sztafety AZS-u warszawskiego w  ble- 
Kiu jra 4X100 mtr. w czasie M‘5 stk.

„POGOŃ ZA 1 ISEM“. Łódzki AutomobdfJCłub 
zorgamzowi ł sumoenooową zabawę towarzyską t. 
uw ,.Raliv-Paper“, azyli po^oft aa- twaui. Sbtitu sa- 

'ńtochodów nae.ąpil w Zgierzu. Po LHijugodKinneł, pet 
łuej mespedzdanek jeżdzie pie  ̂wszy „dopadł toso“ p. 
Edmund Tesche na Gitroui'J,e. Lis Lył ukiy.ty w  
lęgluSu ido k'm. od Łodzi i w  pięknym majątuyu p 
Eiserta. Sportowa wartość taijprezy była bardzo w y ­
soka.   • f  :

Sport zagranicy
KOBIECE REKORDY ŚWIATOWE. Na mistrzo­

stwach niemickich pań poprawiła pua Ileuil lein wła­
sny rekord światowy w rzucie kulą z I ł ‘0ó na 13*21 
mtr. Sztafeta kobieca Eimraęht i Frankfurtu 4 X 100 
mto. popr„\,iła własny rokoi d Swiiaitc wy na 49 śek...

OLBRZYMIĄ s e n s a c j ą  k o b ie c e g o  TENNISU 
W.E WIMBLEDONIE była klęska drugiej raiięty . 
świata, Hiszpanki Lilly a AJyarcz flo lwuam oraz 
pny Bennei tio 52-letniej doskojiałej ptiu Bundy,

MiKE MAC TIGUE, mistrz ooiksenki iwłaia, zwyj 7 
oiężca Batynga Slikiego w i, 1923, po tegoż zwyc«t. 
stwie nad Carpentierem, opa iizcza ritltg po 20-let- - 
miej pracy boiksoiolkiiej.

HIRSCH1 ELD INIFMCY) uzyskał na jednym z md- 
tynjów lekkoatletycznych zupełnie mlmowoli 1 w  
ciekawy sposób nowy rekond światowy w  raucts 
kuią na 16*11 mtr. Oto dręczouy przez fotografów, 
stiarął do pozc wania ł w  zamiarze uzyskania jaknsju 
piękniejszego stylowego rziutu. zdobył nowy idkuid 
światowy, oczywiście nieroiaitodajiuy ofcióWe.

GIGANTYCZNA NIEROZSTRZYGNffl A WALKA  
MILDZY IFC NUERNBERG A HER TH A  USC BTR- 
LIN w półfinale pllucarskim trwała 2 i pół- godziny. 
Decydujące spaukanle odbędzie się w  Dusise^dorfie.

TARlS, iedou z najlepszych francuskich pływ ,’ków. 
został l  rkazf zawodów Dłyv aiUcich w Hąwiao ud.. 
rnaczony medałem tego ndasta,

NAGRODA LITERACKA FRANCUSKIEGO 
ZWIĄZKU p ił k i  NOŻNEJ. Francuski Związek P IW
Nożnej uifun jnwal ostatni 3 nagrodę „Prijt LłttbraiHre 
du FoaJłairl" wyncs^ącą 2.000, 1.000 1 500 franków 
za dzieła literackie, omawiające życie sporUoM e —• 
Prace pra ojewane oddane zostaną beręfaitiFe do 
dyspozycji wlemkich pism coozlennych.

BRUhlET ) JOLLY, najlepsaa na święcie francuska 
para 'yżwaraka w  jeżejzie figurowej, połączyła s«ę 
tajoże węzłem irrałżeńsktn.

TGUR d e  FRANCE znąjduji się .Łii w pełnij. Do 
słynnego :ego hiegu zgłosiło się 53 zawodowców I 
120 amatorów, zwanych we Francji „turystami”,

r/iNSTWOWE MIS TRZOS! WA PIŁKARSKIE.
Mi' >rzostwo Rlszpafjl zdobyta FC. B rt łotia, b jąj 
we fanale Real Union 4:1. M^jrooriwo Szwajcar]! 
wygrała sensacyjnie drużyną Yotng Boys B»rao nut 
dwukrotnym mistrzem Grasshoppers z Zurychu 2:0. 
W e Włoszech zdobyła misa zoscwc drużyna bonu a 
w  wtkamlu z l  ocloo,
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W ISŁA— I. F C. (KATOW ICE). 2:1 (2:1).

BLwtem było oblicze footbalu aa zawodach po­
wyższych Tak słabego dnia nie miała jeszcze 
"Wisła yv ciąga całej tegorocznej kainpanji. Atak 
jej był cienieni. Gra była naogół wyrównana z nie 
jracŁną przewagą Wisły. Pierwszego goola uzy­
skują Kałowiczanie w  początkach gry z dalekie­
go strzału Geislera. Wisła wyrównuje po centrze 
Adamka przez Ketza, a niedługo potem Balcer po 
solowym biegu ustala wynik błyskawicznym strza 
łam Po pauzie gra zaostrza się wskutek słabej 
orjeotacju we foniach na>gół zresztą sumiennego 
gyww>gf\ Przeważnie jednak grzeszą tutaj Katowi 

oo amasza sędziego do usunięcia ach lewo- 
skrzydłowego z boiska.

Wynik z przed pauzy utrzymał się do końca mi­
mo kołku pewnych szans Wisły, u Której jedynie 
niektóre jednostki stały na wysokości zadania. Do 
nich zaliczyć można Pychow skiegp, braci Kotlar- 
azyków i Balcera, chociaż ten ostatni był mało za­
trudniony. Z IFC wyróżnili się bramkarz, piro/wy 

center ataku i  lewy łącznik. Widzów o- 
kołto 2600.

LKS.—Czarni 3:3.
Dogoń—Turyści 1:3.
Gachomia—Warszawianka 4:3.

MISTRZOSTWA KLASA A. KOZPN.

Torooy La—CracovLa IL. 1:1.
Krowadrza -Garbarnia I b  4:1.
Garbarnia Ib.—Legja 4:2.
Bablok— Amatorzy 5;1. kl. B.
Ż. T. S.—Bdeżanowianka 3:2. kl. C.
Mai kał) i I I I — Jutrzenka II. 8:2. Jutrzenka do­

tychczas niepokonana na swoim boisku ulega wyr- 
sokocyfi-owo i zasłużenie.

Makkabi jun.— Jutrzenka jun.i 1:0.
Mazkani II.—Krowodrza II. 31).

Wschóc 

słońca 

3 m. 32

KRONIKA
Lipiec

15
Poniedziałek

7 Tam uz 56891

Zachód 
słońca 

19 mu 51

Dziś przybywa do Krakowa 
p. Prezydent Rzeczypospolitej
W  dniu dzisiejszym Kraków powita w swych 

murach p. Prezydenta Rzeczypospolitej, któ-> 
ry przybywa na parutygodniowy pobyt w na 
szej dzielnicy. Ze szczerą radością przyjmuje 
cala ludność Krakowa i zach Małopolski od­
wiedziny Głowy Państwa, podjete w  celu bliź 
szego zetknięcia się z jej przedstawicielami. 

 o------
STAN BEZROBOCIA.

Według danych P. U. P. P , ostatnie tygodniowe 
sprawozdanie z Tynku pracy za czas od 29 czerw­
ca do 6 lipca br. wykazuje 106,348 bezrobotnych. 
W  stosunku do poprzedniego tygodnia bezrobocie 
zmndejszyło się o 274 osoby.

• o-----
_  SUBWENCJE N A  KOLONJE LETNIE. Mini­

sterstwo pracy i opieki spoełcznej przekazało w  m. 
lipcu urzędom wojewódzkim i komisariatowi rzą­
du m Warszawy ogółem 315 tys. zł. na kolcuje 
letnie dla dzieci.

— D W  A  OSTATNIE PR ZEDSTAW IENIA  TEA­
TRU STANISŁAWSKIEGO. Dziś tj. w poniedzia­
łek 15 bm. dają artyści rosyjscy przedostatnie 
w  Krakowie na które wybrano sztukę Czechowa 
„Wujaszek Wania" W e wtorek dnia 16 bm. na 
pożegnainem. przedstawieniu wystawiony będzie 
słynny dramat Tołstoja „Potęga ciemnoty".

Poniedziałek: „Wnjaszek Wania".
— WYKOLEIŁ SIE W ÓZ CIĘŻAROWY. Dnia 13 

b. m. około godz. 21‘45 wykołenł się na dworcu to­
warowym w Krakowie podczas przetaczania próżny 
wacon ciężarowy. Wyipadku w  ludziach ule było, 
jak również przerwy w niobu nie było. Dochodzenia 
prowadza władze kolejowe.

—  ZNOWU DROGA DRZEMKA Walczak Stani­
sław, urzędnik, zam. w Katowicach, zgłosił że dnia 
14 b, m. okradziono mu w czasie sou na plantach, 
obok drzewa wotawtoi portki z kwotą 540 zł. 1 do. 
kumamy*

Warszawa 14. 7. PAT. W  dlmiiu dzisiejszym rozpo­
częty się w stolicy uroczystości, związane ze zjaz­
dem Polaków z za gromcy. Miasto przybrało' wygląd 
odświętny. Na wszystkich gmachach powiewają cho- 
r.ągwiie o barwach narodowych. Po nabożeństwie w  
ikościieile św. Krzyża uformował się pochód, na czele 
kftóneg® broczył ooutaiał przysposobienia wojskowe­
go wraz z orkiestrą, następmiile postępował komitet 
organizacyjny Zjazdu, a za nim poszczególne de!ega 
oje Polaków z zagranicy. Przed grobem Nieznanego 
Żołfaiienza na pochód oczetówiaJS oficerowie garnizo­
nu warszaiwsloileigio z proMo Wteniaiwą-Dlugoszowskim 
na czohe. Przybywszy przed grób Nieznanego Żoł­
nierza, goście zagrafiSczma ustawili się w czworobok. 
Specjalna delegacja z p. WoUwseiewsikim, posłem na 
Sejm łotewski, na czele, wśród ogólnej ciszy złożyła 
wieniec na grobli© Nti'e®nainie®o Żołtodieonza. W  tym mo­
mencie orkiestra zabrała hymn narodowy. Po tej 
uroczystości ucziestnDcy Zjazdu udałi się w pochodzie 
uiicami miasta do Sejmu, Wikami eajrttmztiastyczinie 
przez zgmomadzoffią na uheadh puMicatuOść. O godz. 
proszonych orgaiwzacyj. Międlzy iiinemi przyoyi na 
11*30 przyibyk prziedsitajwficie wlaidiz j delegacje za- 
Zjazd przedstawić id Rządu, min. Car, Zastępca pre- 
mipera, mSn, Naiezabyitowsiki, mto. Boenuer, mfin, Pie- 
racki, Mic*mń posJowSę i senatorowie, ks. prymas 
Hkwid, las. kardynał KafcowskiL 

O godiz. 12-taj przybył do gmachu Sejmu prezy­
dent Rzeczypospolitej w  otoczeniu członków do­
mu cywilnego i wojskowego witany u wejścia do 
gmachu sejmowego przez Marszałka Daszyńskie­
go. W  chwili gdy prezydent ukazał sdę w  swojej 
loży zebrani nasi rodacy z zagranicy oraz licznie 
zgromadzana publiczność zgotowała głowie Pań­
stwa entuzjastyczną owację. Chwilę potem ze

wszystkich piersi zebranych zabrzmiał hymn na­
rodowy „Jeszcze Polska nie zginęła", odśpiewany 
samorzutnie przez zebranych. Po zajęciu przez 
Pana Prezydenta miejsca w  loży, wygłosił wstę­
pne przemówienie prezes Komitetu organizacyj­
nego zjazdu marszałek Szymański. Przemówienie 
swoje zakończył Marszałek Szymański odczyta­
niem depeszy nadesłanej Zjazdowi przez Pierw­
szego 'Marazaika Polski Józefa Piłsudskiego. De­
peszę tę uczestnicy Zjazdu przyjęli burziliwemi o- 
kiasknmi manifestując na cześć Wodza Marszałka 
Józefa Piłsudskiego. Po przemówieniu marszałka 
Szymańskiego zabrał głos Marszałek Sejmu Du­
szyński. Z kolęi przemówił prymas kardynał 
Ldond. Po  przemówieniach delegatów Zjazdu Po­
laków z Zagranicy, —  poszczególnych krajów —  
przewodniczący zarządzał przerwę obiadową, po 
której nastąpił dalszy ciąg plenarnego posiedze­
nia Zjazdu.

O  godz. 18t*30 Prezydent Rzplifej podejmował na 
Zamku herbatką uczestników pierwszego zjazdu 
Polaków z zagranicy. Pana Prezydenta powitał ze 
wzruszeniem przewodniczący zjazdu poseł na 
sejm łotewski p. Wdłkiszewski. Po przemówieniu 
I>. Wilkiazewskiego p. Ptrezydent w ikirótkich sło- 
w. . h dziękował serdecznie zgromadzonym, za 
szczere wyraizy hołdu, poczem w  towarzystwie o- 
toozenia i członków komitetu z marszałkiem Sena­
tu Szymańskim i przewodniczący zjazdu p. "Wilki- 
szewskim przeszedł witając się kolejno ze wszyst- 
kiemi delegacjami i delegatami, zaszczycając każ­
dego z nich rozmową. Z kolei obecni praeszŁi do 
następnych sal, gdzie p. Prezydent przyjmował 
zgromadzonych herbatką.

-  -O  —  -

Z Warszawy donoszą -pod datą 14 b. m.:
Sytuacja w  powiatach, zagrożonych powodzią, 

wskutek ulewnych deszczów w  województwie 
lwowskiem, przedstawia się następująco: 

Drohobycz: Wobec ustania deszczów woda o- 
padła i do wylewów nie doszoł z wyjątkiem łąk 
w  okolicach Dobrowlan, Lipie i Michałowic.

Przemyśl: Woda na Sanie przybrała o 4 mtr. po­
nad poziom normalny, a w  najbliższych godzinach 
spodziewany jest przybór o dalsze 70 do 100 cm. W  
tym wypadku zalane byłyby domy we wsi Wiltzn. 
Odpowiednie zarządzenia wydano.

Sanok: San opada. Komunikacja z Brzozowa do 
stacji kolejowej Rymanów przerwana z powodu 
zalania drogi.

Lisko: Stan wody na Sanie podniesiony o 2 mtr. 
Pozałem w powiecie sytuacja normalna.

Brzozów; San pod Wynowem podniósł się o 2 
m .Po prawym brzegu Sanu zalane zostały łąki 
w  gminie Gdyczyn, Nożdziec i Wyniok.

Sambor: W  okolicach Kalinowa woda załałsl
kilkaset morgów poła. Szkody bardzo znaczne. Wl 
Ozimnicy uszkodzony został most, jednak komuni­
kacji nie przerwano. Tendencja opadowa.

Krosno: Woda opada, powodzi nie byiot
Rozmiary strat, spowodowane dettniemi Wytb- 

wami rzek w  Małopolsce Wschodniej, bęttaie mo­
żna ustalić dopiero po opadnięciu wód.

m m m
Warszawa. 14. VII. PAT. Wobec ciągłych powo­

dzi w  województwie stanisławowskiem, spowo­
dowanych ustawiczmemi deszczami, Radia mini­
strów w dniu wczorajszym uchwaliła zgodnie 91 
artykułem ustawy skarbowej oei rok budŻEfSowy| 
1929/30 dodatkowe kredyty w  wysokości 150,000 
zł. na akcję przeciwpowodziową w  województwie! 
stanisławoskiem oraz na usunięcie skutków po­
wodzi, zwłaszcza na drogach i mostach Państwo 
wych.

MacDonald przestrzega Waldemarasa!
W i e d e ń ,  14. 7 P A T . W edług doniesień I premiera litewskiego przed dalszem wydawa-- 

dziennikow z  Londynu wystosował Mac Do- niem wyroków  śmierci na przeciwników poli- 
nald do Waldemarasa pismo, przestrzegające tycznych.

Minister rumuński o nieudałym 
zamachu stanu

W i e d e ń ,  14. 7 P A T . Dzisiejsza „Neue 
Freie Presse** zamieszcza wywiad swego ko­
respondenta bukareszteńskiego z rumuńskim 
ministrem spraw zagranicznych, który na sa­
mym wstępie zaznaczył, że tak zwany spisek, 
odkryty przed kilku dniami, był tak naiwnie 
niepoważnie przygotowany, że nie można go 
inaczej nazwać, jak przedsięwzięciem śmiesz- 
nem i z góry  na niepowozesie skazanem. W  
kraju panuje całkowity spokój i wszystkie 
stronnictwa Rumunji pragną zgodnej, twórczej 
współpracy, zmierzającej do g  ospodarczego 
uzdrowienia kraju.

Cały zespół teatralny zasądzony!
Jerozolima 14. 7. ŻAT. Cały sespół teatru ,,Mata- 

te" stamąl przed sądem, odpowiadając za wystawie­
nie skeczu, ośmieszającego inspektora policji Duffa, 
znanego z nlepTzycbylweco dla Żydów stanowiska, 
podczas zajść przy Śeiame Płaczu i w innych wy­

padkach. W&zyscy artyści zostali zasądzeni, każdy 
na miesiąc aresztu, z zamianą na gTŹywnę 50 {, &zt.

Niebywałe upały w Anglii
L o n d y n ,  14. 7 PA T . Wskutek długotrwa-

ełj suszy w niektórych hrabstwach Anglji, w 
szczególności w okręgach przemysłowych Lan 
cashire i Yorkshire daje się odczuwać brak 
wody. Dotychczas nie wydano przepisów, o- 
graniczających spożycie wody. Jednakże roz­
porządzenie takie ma być wydane wkrótce 
przez Ministerstwo Zdrowia Publicznego. Biu­
letyn Meteorologiczny zapowiada dalszą suszę 
W  niektórych okręgach termometry wskazy­
wały 84 st. ciepła Fahrenheita. Był to najgo­
rętszy dzień w  Anglji w ciągu całego ubiegłe­
go roku. W  Londynu dotychczas wodociągi 
dziaałją normalnie.________________________________

—  POSIEDZENIE KO M ITETU  BUDOW Y 
ŻYD. DOMU GIM NASTYCZNEGO odbędzie 
się jutro, we wtorek 16 bm. o godz. 8 wiecz 
(Orzeszkowej 7, U. p.)
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Stacja w Warszawie, o 120— 160 kw. —  Budowa staeyj w  Lodzi i we Lwowie. —  Radjo w
GdyaL —  Oży wi e u e  jj, &**, om/w

Kierownictwo „Patekiego Rad5®'’ op.acowęło pian 
rozbudowy raujoioinji poJsŁiej, który pozwoli po zrea 
bzowa ni u na objęcie catej Polski zasięgiem óe-tekio 
i  owym. Plan ten przewidiu.e budowę w  Wiu-szbwic 
olbrzymiej stacji o mocy 120 iw., kióra w  każdej 
(.Wilii może być zwiększona do 160 Lw. Przyszła sta 
cja warszawska według ubSczęd inżynierów posia. 
dać będzie 365 k«n. zasięg detektorowy crardzo do­
bry w dizieft, zaś y<xrą boom oraz ziuią *.a®ięg ten 
zwiększy się do 45o kim.

Prócz stacji cenitraiuej stanąć ma również w \Var 
szawie mniejsta stacja nrdawera o sBe 2—3 kw., 
przeznaczona specjalne ©'a auaycji fachowi'ch, w któ 
rych omawiane będą ąadafciUwjLiejsiZu zagaonięnia z 
późnych dziedzin poĘpodai-irwa krajowego. Stacja ta 
pdetąży stację ce ftaf a Wyelkmnuje nares-jcl» z jej 
uogiamów ętotyty i komun&aty Mereadt^se tytko 
pev e siary społeczeństwa.

Han p n B.frAdućc oczekiwana cddawra bu
jdiowę sitaefi ©aduwczej we Lw©w»e o mocy 10 kw. 
^tecja iJ i . iu t  obsenglwać bfdzic południ owo-w$cho 
jMa polać Obecna stacja warszawiaka
jbedóte w  pcaseaMet pauoiempna 4o W O . dotych 
(CM&owa zas j pgyMato w»«nsica do uayu W  ten 
ipe*.ó> powfdwli ai potJi n  wybrzeżu pierwsze 
■ts.Ha aac ę c u  O edbrzy*. ■ n znaczeniu > połecz- 
+ m (i  UMi&dMaem. cd| t swWędni w programach 
lotenesy pgfakkco wytm  la . Poa><«rza i oddawać 
runaedtoże ■aarr  ̂Tytowsmwio, .<jz*ęto specjalni m ko 
jmmltaftom mtKBkjiBł, dla pot. kich ry

i eftj) w  HOŁ ftt, KjutOf r̂icadi i Kt.jowdi praoo- 
A#*£ będę nadal *  fct tata* lkk Wreszcie weihig 
gspeaoc innych «r©jeiotav, otrzymać me stację pnze- 
n a  w rrą Łó©L
1 Obecne reeSzerta szerokich pla,^iw .Polskiego 
Racpt", ąałesy od szybiki ej decyzji mi isteuTiuu
■oc.at i ttłv*i»i.ów. O Se tu uwsrąpi, to. już w najbłić 
napa v  >Be Ttiwęiwnftctwo tf̂ nnicizine „Poiskieee 
Raoja" biedzie rapgJo oizystaialć do wykonania pro 
NKw bcdowlaiięgb. Równule.gie z btKiową nowych 
•żacyi przejprewaozona będzie zasadn.cza reorgam- 
i n  l  programów la^uwj di w Ideminsu lot ożywię 
■hi i  © i  ma nowi m

Fejlftopy ^uzdrowiskom e ‘ 1
Obecnie, w  okr asac m kipów wypoczynkowych, 

dy kłduwf £ n :?«t.. opuszcza tłuipLe trury, aby za­
czerpnąć powietrza i sło-ftra na wisi, aktualna staje 
się odpowłi d i na .pytanie, dokąd nąjłep*ej wyjechać?

Każdy radje słuchacz znajdzie ja w  felietonach u- 
zdirowisikowych, które nadawane będą w Warszawie 
co pewien czas i .przedstawią warumu] życia, panują 
ce w  poszczególny Jh ntzurowiskach. ż  fetfeitoriów 
tycn dowie siłę radjjo-sfuchaoz, jakie sa ceny i okra­
jów i uiirzymainia w  dianem uzdrowiska. jaikię wycie 
czfri odbywać można w okolice, czy są woipe poko 
je, kdzie należy mieszkać, a gdrie nie jak Się cyfro 
wo przedstawia najtańszy i najdroższy dziefi w  iradru 
wisku rem, lub innem.

Feljejony uzdrowisku we ©zupełnią krótkie, raz na 
tydzień nadawane kiilkulmtautowe komunikaty infor­
macyjne o pogodzie i cenach w  dąuem zdrojowiska. 
Ko pierwszy ogień poszła Krynica, jako jedm" z naj­
bardziej popularnych uzdrowisk polskich. O Krynicy 
wygłoszonych będzie przed mikrofonem spacji war, 
sizawskiiej kilka krótkich felłetojiów,

fis Satafekacllt nie trzeba 
ponownej rejestracji I

Kiedy letnicy zabierają z sobą do letnisk aparaty 
radiowe, wynikają z .ego ni er a.: rreporozmrrr emia re 
jestracyjme, radijo-amatonzy nie wiedzą bowiem, w  ja 
ki sposób załatwić formalności, związane z prze­
wiezieniem aparatu na wież.

Otuż rejestracja dokonana w  ml^jscn stałego za­
mieszkania znipełnie y-ystarcza. Pirzedlożetfe kar­
ty rejestracyjne} w  miejscu czasowego poby u aa 
wilegjaturze, zwalii* od obowfl ufcn pcwióraego mel

dowinia aparatu na ieandsuHi, jak rówrdeż zwalnia 
ud jakichkolwiek o iria t.

Nadlto właśoiciide ktmdc nató ma ą praiwa prztezka 
dzao letoikom w mrziądzainiu an ten. ch;%° ze takie : 
arządzenirc zaairaża rorzadkowu. i 'bezpieczeństwu pu 
©Licznemu. ■'

Szkota radjowo^filmowa 
vl Poznaniu

Pud kdaroiy.imcuwBin Srawsaiawy Wysockrei. po­
wstała w  riozmanm . zkoła radjoiwo-riłmowa, taajaca 
za zadanie• kształćeme młodego pokuher^ą atoorskie­
go ©ra fil l rac ołoat '

Połączenie ty co diwóch dzias&w tłnitrczy słę tem, 
że zarówno w  rea’ żalącej się telewizji, Uk l-fjtoii 
mówiącym gest i żyiwe siowo bęitzie yóirzubne, }ako 
całość aiity^tyczua.

W  zaikies nauiczaiuia webodrzą. następujące działy: 
d;ikić}a, plasityka stylowa, scenariusz ■ mowy (teoria 
i pi aktyna), n adjofoniilzacja glusu słuchowisko .(teoria 
i praktyka) oraz wychowanie fizyczne.

Uczniowie tzLcly będa mieli sposobność . raktycz 
nego wypróbowania Swego tai outu I przed ,n’jkrofo- 
udn „Radlia Pozii iós4desgo“ ©raz w krótkbb zdję­
ciach filmowych. k; ,

O r&c>!ostax;o L iii  Narofldw
Liga Narodów trwa wciąż w Ł<tmWx.e wytuduwa 

nia na własny użytek radiostacji nadawczej KotUisia 
komunikacyjna Ligi zwróciła się do różnych Towa­
rzystw radi, o wy eh z wezwaniem, aby stanęły do 
Konkursu na budowę stacji W eź . anie to uduiosto 
ten skuiiek, że dwa towarzystwa fratn tisk.ę Com^a 
gnie General de Tclegrapłne sans Fils v Paryżu i oie 
miecrkie Teletunken A G. w Berlinie wniosły wspól­
ną ofertę nar budowę radiostacji Ligi Narodów. Cały 
projekt zosłaJ w szczegółach opracowany wspólnie 
prxez inżynderów fi ancuskich i niemi toki cli. Oby­
dwie firmy światowe wyszły z założenia, że radio­
stacja iir,tyitucji o charakterze tak wybitnie nrędzy 
narodowym, jak Liga Narodów powinna stanąć przy 
pomocy koncernu przemysłów różnych narodowo­
ści

Rząd szwajcarski wniósł również sn ói prujekt do 
Ligi Narodów. Projekt ten znacznie i dbięga od ia 
nj ch już przez to samo, że nie widzi potrzeby budo 
wania nowej sitacjr w  Szwajcarji. Rząd przeznaczył 
by p< pros u na użytek Ligi Narodów jedną z już 
istniejących radijostacyj prywatnych, odipi wiednio 
nórzszerzo^ł Koszta budowy byłyby wtedy bez po 
rćwnaraia n.ndejszc i cały projekr mógłby oyć wcze 
śn^ej urarczywistnaony. Liga Narodów nie powzięła 
“edtakdotąd deAnbiywubea decyzji w  tej sprawie. Ma. 
ona być r«®  rzyąga^tą *ia i eteef sest1 wraefialotwiaj.

LUMOR, HADJBÓ Y.

Śpiewak podwocrao<wy jaklo pna ar koda w  odbdo- 
rze,1 ■ i,

pzięki spraw najd N O U ^.»
Jeden z operatorów filmówjch. Aó JEaid irsJB 

Veer, który wraz z ekspedycją Bytda Przeżywa -Jhfc 
cnie hece polarne pod biegunem po! rdniowym. 
ki uoskonalej łączności radiowej, laką wypuAWb 
da utTzymuję ze Sta..cm ZóedttoczoayzBż, wiyna44 
dla żony swojej poso^ałej w  kraju, ktaie — 
aue. Pani Veer, *apomccą kit jtkofarowągu ŁpUeti 
preusłała mężowi -opis wiiłli pod Nowym Ji 
ki órą subir upatrzyła na jr,iesikaide. Van xieT 
odebrał tę wiadomość 1 tą samą drogą wyraził 
o«.odę na zawarciu umowy o letnie uU&dfcaaui. u H  
ty amerykańskie donoszą również, is  w  | 
sposób radiostacja KuKa w r-iłtsburgn 
się prawic uudziermie z wyprawą Uyrda, <} 
jąc wiadorcośco.

Eksperymenty muzyczne A *  
falach ■

Jak donoszą gazety sizwajcinsaie, dOMny 
niedawno w  radjostafj- zuryetukiej b-.rdao- wie) 
eksperyment. Dir 3ryk Fischer, aur ot k ku ,Jkęu 
miuzyczn> ch“ wpadł na pomysł, aby artyst y  
.diującym się na czterceh różnych daULich »>ą^j«< 
podawać akompaniament orkiusty iuo fortępial^ 
gą elęktriote.ęhnicztią z Zaryciu. 
ry omowłone j o ściśle oznaczonej porze 
siUdjo przy pulpitach: w  Beffłiole oŁftistą , imzyp -  
czka, w  Bernie jżecista i.śpi^wi.k, y '% ^ l e i  ldaruO 
cffiita, a w Zurj orni fagOcssia i pianista pery forrepia 
nic. Dyrygent tak rozmicsz, zo îe- prki^fry znajdo­
wał się w  Zmychir i był w komaicie vyzez pudwó. 
ne przewnay telefoniczne' z iki ziein sruajo. DźwięKl 
la.deptaniu, zupełnie aitituniane ©ta słucL».czy podawą 
ne były telefoniczne: artystom p  słuc ławki, kęrą  dl 
mieli na uszach. Całość wykonana w tespoie pdiĄto 
rana byia na głosruk prze a puibhczacść, zeUęiuą w 
sąli koncertowej w Zurychu. —  "Śyuiickroiniśn oe-ą- 
gnięto zupełny — ałudzenie zaś było taki,., jak 
gdyby śpiewacy i orkiestra znajdowali się razem 
na estradzie. Nowa ułca sama ptoóa tytko na wielką 
skalę ma się udbjć ieszcz, raz w dni,u 2 września jr 
Genewie podczas ogólnego zebrania j .
Muzycy grać i śpnewac Dędą w zespole, roz.mesecze 
ni w  Berlinie, Londynie,-Paryżu i MeUichniisL !D rry- 
genn będzie znajdował się w .Zurychu, a caiośc kęn 
certu będzie slucnana przez delegatów Lift 'Narodów 
w Ueuewie.

Taair tełewizyiny
,.Kódio CoTî uiratiOTi of AmerJ-ca* witwłf-wdło W 

Nowym Jorku wspaniały lokal, w k-tcrtTir, O Ok, ury­
wa ię dośmżtdcaetfa- z diziudiziny tcl_wim  W  pra­
cach ty ch dułłomag ł wyiwónuia f 'imow a Paramount, 
Hóra od dłuższego już czam pracuiie pod zastosowa 
ni»m traiwtnisiyi .fotogjdiiczinei. Wądl* daniesijęńjjjiasy, 
wytwórnia ia .przeznaczyła 2 mhjony coiaro.w na .KM- 
imo, względnie budowę w Tcu ento toiłiju tea nój/, :w  
który ęn mają być praktycznie ztó.t©s.uwąne asłaboje 
wynalazki z dziedżiny teiewizji.

 © -—

KROMKA RAtJOW A. ’

LEKJff PROGRAMY LETNIE W  A O L ł«  fU
Ansiiiacka stacja -i a«Fofomiczna „Wavagś" odbyła ule 
dawno ttiaw kanferemcCę RaJy Adnbn.słraeyjheJ. Na; 
koiderenoji postanowiono Odślejowe -preytfoiatwftini©! 
proeramu tn̂ usmisyj w  .miesiącach: ftpc©.} sieaprdd. Iż 
proguhaiiach tych przeważać ma muzyka łekka.

„DAJCIE RADJO KAŻDEMU DŻIECKWl". R a «o
w Aowryce jest bardzo już raZppwszećhnSopś, że- 
trzd>a Si ©Lać wćtąż nowych odbiOłóów. Rzaco.ro 
TWięc taji teraz nowe, niezmiernie mpniarne ba (ot; 
„radjo dla wszystkich dzieci". Kupcy radjuw*! 'dcząi 
na tc. że rzucając takie hasło w sipułczettskWu petrat: 
iią ścćągmąć do awiucli Kas jes-cze hazdsc dato p_a 
nłedty, j

IOE bĘDZlE JUŻ KATASTROF LOTNICZYCH? 
Ratłjo zna!azło nowe zastosowanie w ôngcTwłê  Pó-- 
wien amerykańsku wynalazca zbulbwal radlu-ostirztf 
g tuz,, zapalający w sposób rrtouratyczny czerwonej 
złełone łab Wale światła, zależnie ed wyaokolet, młą 
gn ię.ej przez rhota W  ten sposób zpsNtje 09>'nięta 
możliwość katastrof lotniczych gpowoduw.*fiyrh 
abytndem obniżeniem lotu podczas nocy.
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